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POLSKA I REPUBLIKANIE HISZPAŃSCY. 


Dla historycznych republikanów hiszpańskich, 
którzy niezmordowanie walczyli nad zdobyciem 
swobody dla narodu hiszpańskiego, aż do trium- 
fu dnia 14 kwietnia 1934, w którym to dniu bez- 
krwawa rewolucja przyniosła krajowi wolność 
polityczną i swobodę sumienia, była Polska zaw- 
sze symłtołem jedności narodowej i zmysłu oby- 
watelskiego. , 

Barbarzyńskie rozdarcie żywego organizmu pol- 
skiego, które nie potrafiło zgnębić hartu ducha 
polskiego i dążenia do odbudowy ojczyzny. wy: 
pełnia wspaniałe karty dzieł ojca hiszpańskiego 
ruchu wolnościowego, Emilio Castelar, który wa- 
ląc taranem w rządy kamarylli dworskiej, rzą- 
dzącej ż końcem ubiegłego stulecia Hiszpanją, nie 
tracił nadziei lepszego jutra dla kraju i narodu, 
aż wreszcie wykonawcy jego testamentu polity- 
cznego wywalczyli zwycięstwo, utrącając bezpo- 
wrotuie monarchje konserwatywną i wskrzesza- 
jąc republikę demokratyczną na gruzach dawnego 
systemu. 

Uczyliśmy się u tych młodych bojowników pol- 
skich, a podezas wojny europejskiej był Piłsud- 
ski dla nas jednym z naszych sławnych „guerille- 
ros“ (przywódcy ruchu niepodległościowego pod- 
czas wojen napoleońskich), którzy, owiami duchem 
patrjotyzmu i wolności, pokonali najeźdźcę ob- 
cego — Napoleona. 

Wojna europejska była dla republikanów hisz- 
pańskich chwilą, w której zademonstrowali swe 
umiłowanie sprawiedliwości i prawości; wszyscy 
stanęli po stronie państw zachodnich i ludów, któ- 
re jak i Polska cierpiały pod ciężkiemi rządami 
państw zaborczych, mając wszelkie prawa do wła- 
snej twóczości państwowej. | przez to cierpieli- 
smy. nasz wódz Lerroux i ja, kiedy to za nasze 
stanowisko matari na nas na granicy hiszpańsko- 


SANTIAGO ALBA 
Prezydent Parlamentu Republiki hiszpańskiej. 


francuskiej w Irun podjudzony motłoch, chcąc 
nas żywcem spalić. A później, gdy rozpętano dal- 
szą nagonkę na nas za nasze stanowisko, byłem 
wystawiony na ciągłe prześladowania monarchi- 
stów. I przyszedł traktat wersalski, dający wol- 
ność tylu ludom, a dla nas będący realizacją jed- 
nego z naszych ideałów: wskrzeszenia wolnej 


i niepodległej Polski, wywałlczonej znojem i tru- 


dem tylu generacyj i tych młodych, którzy pod 
wodzą Piłsudskiego nie zawahali się ani na chwi- 
le, oddać ojczyźnie swe życie, waleząc za wolność 
i ludzkość. 

Z tą miłością, z którą śledzimy wszelkie wyda: 
rzenia w Polsce, nie zaniepokoiliśmy się trud- 


nościami, z któremi boryka się z początku 
każdy nowy porządek rzeczy, gdyż mieliśmy 


zaufanie, że genjusz Polski, który potrafił napra- 
wić zbrodnie rózbiorów, znajdzie także i drogę dła 
zapewnienia szczęścia i dobrobytu 33 miljonów 
Polaków. Dlatego cieszy się Pilsudski w Hiszpa 
nji takim szacunkiem i popularnością, niemniej- 
szą może, jak w swej własnej ojczyźnie, bo jest on 
podobny do naszych republikanów historycznych, 
którzy także walczyli w szeregach legjonów, bi- 
jących się o wolność i niepodległość narodów. 
Bądź pozdrowiona Polsko! Tysiączrotnie po- 
zdrowiona! Twoja jedność i niepodiegłość niechaj 
będzie bodźcem i ideałem dla Twych synów, by 
dawni Twoi wrogowie nie ośmielili się rzucić, 
chaćhy cień groźny na Twą całość i wolność. 


Emiliano Iglesias 
Przewodniczący Frakcji  Radykałów 
w Cortezach Hiszpanji. 
Madryt, w kwietniu 1934 


RZĄD REPUBLIKI HISZPAŃSKIEJ. 


W pośrodku premjer Aleksander Lerroux. Siedzą od pra- 
wej: pp. Samper, min. Handlu i Przem. Cid, min. Ko- 
munikacji, Estadella, min. Pracy, Gerra del Rion, min. 
Robót Publ., Maracco, min. Skarbn, Valdes, min. Spra- 
wiedliwości, premjer Lerroux, Pita Romero, min. Spraw 
Zagranicznych, Salazar Alonzo, min. Spraw Wewn., Hi- 
dalgo, min. wojny, Rocha, min. marynarki, Cirilio del 
Rio, Rolnictwa. 


POSEŁ EMILIANO IGLESIAS 


prezes Frakcji Radykałów Republikańskich w Cortezach. 
Dla „Swiatowida” z wyrazami podziwu i głębokiego przy- 
wiązania dla bohaterskiego narodu polskiego, wzoru ener- 


_ gji i rycerskości. Emiliano Iglesias. Madryt, dn. 4. IV. 1934. 


PREMJER LERROUX 


szef centrum poltiycznego w Hiszpanji przez 50 lat 
walezył o ustrój republikański Hiszpanji. Wielki przy- 
jaciel Jolski, cieszący się dzisiaj ogromną popularno- 
ścią większości społeczeństwa hiszpańskiego, gdyż po- 
trafił swym spokojem i energja wprowadzić uspokoje- 
nie umysłów. Wszystki estronnictwa polityczne, za wy 
jątkiem skrajnej lewicy i skrajnej prawicy, pomimo 
cześaiowej rozbieżności w programach politycznych od- 
dają mu hołd w dniu 14 kwietnia, dniu święta republiki. 
Z okazji święta powyższego oświadczył waszemu ko- 
respondentowi, konkretyzując swój program politycz- 
ny w tych kilku słowach: 

„Pragne dla Hiszpanji spokoju społecznego, wzmo- 
enienia szacunku dla Prawa, spotęgowania dyscypliny 
moralnej. spokoju religijnego, szanując uczucia religij- 
ne wszystkich Hiszpanów. sprawiedliwej reformy rol- 
nej z poszanowaniem własności indywidualnej, a w po- 
lityce zagranicznej przyjaźni ze wszystkiemi narodami 
w ramach Ligi Narodów“. 


ANTONIO SANCHEZ-FUSTER. 
Szef Sekretarjatu Prezydjum Rady Mini- 
strów. — Pan Antonio Sanchez - Fuster jest 
wielkim przyjacielem dziennikarzy, którym 
chętnie udziela informacyj. Dla Polski żywi 
głęboki sentyment, starając się o nawiązanie 
łączności kulturalnej pomiędzy Hiszpanją 
a naszym krajem. 
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PREMJER ALEKSANDER LERROUX. 


„Swiatowida* — z wielkim afektem. 


Pozdrowienie dla 
i (—) Aleksander Lerroux. 
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Kaplica w kopalni soli we „Pałac Prasy“ w Krakowie. Ogólny widok rynku krakowskiego. Na pierwszym planie Sukiennice, 
Wieliczce. w tyle wieża Ratuszowa, na horyzoncie Kopiec Kościuszki. 


GOŚCIE NIEMIECCY W KRAKOWIE 


dząc po starym Krakowie, znajdo- kopalnie niedziwne, ale kopalnie 
wali turyści liczne a dostojne śla- soli w Wieliczce są czemś tak 
dy współpracy kulturalnej polsko- imponującem i jedynem na świe- 
niemieckiej w wiekach średnich, cie, że pozostawiają w pamięci 
która wyraziła się w takich naz- wrażenia na całe życie, 


M 


wiskach, jak Stwosz, Hans Suess, Ten podziemny świat pełen ma- 

Vischer, Hans Diirer, Beheim, jestatu i ciszy przemawia do 

Pencz itd. wyobraźni swą monumentalną i 
ni Ř- s niesamowitością. - 

Ogromnie gościom podobała sie Szczególnie zadowoleni z nie- 


Wieliczka. Wprawdzie Ślązakom (Ciąg dalszy na str. 4-ej). 


Goście niemieccy w „Pałacu Prasy*. 


W tych dniach gościł Kraków 
w swoich murach wycieczkę 
Niemców ze Śląska, którzy oso- 
bnym pociągiem przyjechali z 
Bytomia, witani serdecznie na 
dworcu przez muzykę kolejarzy 
i przedstawicieli miasta, Przyje- 
chalo ich zgórą 1.000. Podzieleni 
na kilku grup, zwiedzali zabytki, 
kierując się przedewszystkiem na 
Wawel, do kościoła Marjackiego 
i na planty, gdzie nie mogli się 
napatrzeć wiewiórkom. 

Te wiewiórki od trzech lat sta- 
nowią osobliwość Krakowa. Są 
bowiem tak łaskawe, że jadają 
„ ręki, wskakują na ramiona 
przechodniów i stroją zabawne 
minki do dzieci, zbliżających się 
do nich z orzeszkami. Stary Kra- 
ków zrobił na gościach niemiec- 
kich wielkie wrażenie. Odczuli o- 
ni, że znajdują sę w mieście o 
tysiącletniej tradycji, jednej z 
kolebek Polski, gdzie koronowali 


się królowie polscy j gdzie zaw- RO SĘ i > 
sze kwitła nauka i sztuka. Cho- Uczestnicy wycieczki w Barbakanie. 


Oto. jak dziecko Twoje powinno 
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RAM pielęgnować zęby... 
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Racjonalne pielęgnowanie zębów | do których szczoteczka dotrzeć 
i Jamy ustnej jest szczególnie u | nie może. Ponadto nadaje zę- 
dzieci niezmiernie ważne, dlate- | bom nieskazitelną białość. Dzie- 
go też powinna Pani uważać by, | ci chętnie używają tej pasty, za- 
dziecko Jej czyściło zęby regu- | chwycają się bowiem doskona- 
larnie pastą Colgate. Pasta ta | łym jej smakiem i aromatem, któ- 
usuwa gruntownie resztki jedzenia | ry dają tak świeży i czysty oddech. 
z najdrobniejszych nawet szczelin 
i zakamarków między zębami, 


Nieczysty oddech 
pochodzi często z 
pozostałych między 
zebami resztek je- 
dzenia. Colgate za- 
pobiega temu grun- 
townie. 


Colgate-Palmolive Sp. z o. o. 


Zł. 2. m 
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Wyrób polski 


Wymawiać: Kolget 
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Orkiestra kolejarzy wita 
na dworcu krakowskim 
wycieczkę niemiec- 
ką z Bytomia. 


mieckiej wizyty byli właściciele restauracyj we Wieliczce. 
Goście bowiem nadychawszy sie słonego powietrza, po wy- 
dostaniu się na światło dzienne z apetytem zabrali się do 
piwa, tak że w krótkim czasie w całem miasteczku zabra- 


kło tego szlachetnego trunku. 


Późnym wieczorem goście zwiedzili „Pałac Prasy“. Za- 
najpotężniejszego koncernu pra- 


imponował im warsztat 
sowego w Polsce. 


Byłoby pożądane, aby rewanżując się za tę wizytę poje- rocz sa 
chali teraz zkolei Krakowianie do Bytomia. = z 
* . * 


Bytom, bezprzecznie najstarsza miejscowość 
się po 
podziale Górnego Śląska pomiędzy Polską 
pogranicznem 


historyczna na Górnym Śląsku, stał 


a Niemcami, ważnem 
miastem handlowem na Śląsku Opol- 
skim. W Bytomiu skupia się przedew- 
szystkiem handel pomiędzy Niemca- 

mi a Polską. Okoliczność ta wpłynę- 

ła niezwykłe dodatnio na rozwój 
handlowy i na zamożność tego 
miasta, które rozwinęło się ogro- 
mnie w ciągu ostatnich 10 lat, 
przedewszystkiem zaś rozbudowało 
się bardzo szeroko. Powstały w By- 


RODBRNZEZC 


Sarkofag na cześć poległych żołnierzy nie- 

mieckich, wykuty z bloku węglowego, znaj- 

dujący się w kościółku drewnianym w parku 
miejskim w Bytomiu. 


tomiu nowe kolonje robotnicze i urzę- 
dnicze, nowe dzielnice will, wybudowa- 
no szereg nowych okazałych gmachów 
monumentalnych, szkoły, budynki pry- 
watne, dworzec kolejowy, muzeum ślą- 
skie, i t. d. Jedną z największych ozdób 
Bytomia jest, jego stadjon sportowy, 


który pomieścić może 100.000 ludzi. 
Obecnie na czele administracji miej- 


skiej w Bytomiu stoi zarząd wyłącznie 
narodowo-socjalistyczny ze starszym 
burmistrzem p. Schmiedingem na cze- 
le. Zarząd ten prowadzi miejską go- 
spodarkę bardzo sprężyście. 


W- najbliższych dniach t. j. 22 
kwietnia b. r. przyjedzie do Krako- 
wa druga wycieczka gości niemiec- 
lak e BRaciharza Rvtamia i Zabrza. 


(Ciąg dalszy ze str. 3-ei). 


Zbiorowa fotogra- 
fja jednej z grup 
gości niemiec- 
kich przed 4 
dworcem w ^A 
Krakowie. 


Drugie śniada- 
nie na Wawelu. 


jwyższa wieża wyciągowa na te- 
renie Śląska, na kopalni węgla Ho- 
henzollern pod Bytomiem. Wysokość 
jej wynosi 60 m. 


Budynęk prywatnego gimnazjum polskie- 

go w Bytomiu. Dawniej w budynku tym 

mieścita się drukarnia i redakcja „Kato-s 

lika“, wydawanego przez śp. Napieral- 
skiego. 
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Dla świetnego tygod- 
nika polskiego „Swia- 
towida* ofiaruję podo- 
biznę moją w dowód 
sympatji i podziwu 


) Basilio Alvares. 
f 
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| A ZZACZAREM 


karnych. 

Kiedy runął tron Alfonsa XII, wchodzi do Kortezów, jako poseł z ukocha- 
nej Galicji i staje się łącznikiem pomiędzy klerem a nowemi władzami pań- 
stwowemi. Zostaje powołany jako delegat parlamentu do trybunału konstytu- 
cyjnego. Dzisiaj przy każdym kryzysie gabinetowym mówi się o tece ministra 
sprawiedliwości dla tego skromnego księdza. 

Korespondent Wasz, prosząc ks. Alvareza o fotografję dla „Światowida“ 
spotkał się początkowo ze sprzeciwem, gdyż ks. Bazyli oświadczył, że jego 
skromna osoba nie powinna nikogo interesować. Ale wreszcie uległ chege dać 

dowód swej sympatji dla Polski. Jan Rychter. 
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ikarzy, Związku Literatów i ode: 
h depesz. Publiczność uczciła ji 
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Nas $ ATA o V TARS 
Skądto działanie? Sprawia to 
Euceryt i dlatego nie zastą= 


pią Nivei nawet najszumniej 
zachwalane naśladownictwa, 
bo żaden inny krem kosme- 
tyczny nie zawiera Eucetytu 


KREM NIVEA kosztuje 
tylko zł. 0'40 do zł. 2:60 


Polski produkt fabryki: 
PEBECO, S. A. w Poznaniu 


at. NIVEA 


Działać zapobiegawczo! 
t. zn. codziennie wieczo=" 
rem natrzeć twarz i ręce 
kremem Nivea. Wystar= 
czy to, aby skórę naszą 
należycie uodpornić na 
ujemne wpływy atmosfe= 
ryczne i nadać jej mło= 
dzieńczego i czerstwego 
wyglądu, który umłodzie= 
ży tak mile podziwiamy. 
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KREM 
NIVEA 
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Nowy burmistrz Wiednia dr. Schmitz, obejmuje swój urząd. 


Nosze rewolta w Austrji, stłumiona przy 
pomocy armat i karabinów maszynowych, spowo- 
dowała rozwiązanie i zupełną likwidacje partji 
socjalno-demokratycznej, która w pierwszych la- 
tach po przewrocie w 1916 roku odgrywała wielką 
rolę, szczególnie na terenie Wiednia, mając ža- 
rząd całego tego miasta w swojem reku. Burmi- 
strzem z ramienia socjalistów był K. Seitz. Obec- 


Jeden z 


nie przebywa on jako 
emigrant polityczny 
w Czechosłowacji. Na- 
stępcą jego został mia- 
mowany dr. Schmitz; 
który złożył na ratuszu uroczyste ślubowanie. 
Prawie równocześnie nastąpiło oficjalne rozwią- 
zanie partii chrześcijańsko-społecznej, której naj- 
większy rozkwit przypada na lata 1580—1914. Naj- 
wybitniejszym jej przedstawicielem w czasach 
przedwojennych był dr. Karol Lueger. Świetny 
ten mowca i demagog, rzucając hasła antysemic- 
kie zdobył mandat do parlamentu w 1685 r. Cztero- 


Scherl. 


założycieli, rozwiązanej obecnie, partji chrześcijańsko-socjalnej, zmarły w r 
1910 burmistrz Wiednia dr. Karol Lueger (w pośrodku z łańcuchem na szyji). Obok 
niego (po lewej) widoczny cesarz Franciszek Józef I. — Zwraca uwagę wyzywająca 
i pewna siebie mina dra Luegera, Rtóry czując za sobą poparcie miasta, nie wiele 
sobie nawet z największych dygnitarzy robił. 


krotnie potem Rada Miejska wybierała go burmi- 
strzem Wiednia, ale za każdym razem cesarz 
Franciszek Józef I odmawiał swojej aprobaty, nie 
chcąc na czele stolicy widzieć człowieka, który re- 
prezentował walki wyznaniowe i soejalne. Dopie- 
re za piątym wyborem cesarz wybór zatwierdził. 

Po roku 1918 świetnie w historji Austrji zapisał 
się dr. Seipel, przywódca chrześcijańsko-socjal- 


nych. Z ich szeregów wyszedł także obecny dyk- 


tator Austrji kanclerz Dollfuss. day 

Teraz partje mają zniknąć, zastąpi je wola jed- 
nego człowieka. Może będzie nim... młodociany 
Otto Habsburg. 
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Ora Sowietów jest teraz otwarta. 
Kto ma tylko ochotę i pieniądze, mo- 
że jechać do Moskwy i Leniagradu 
i zobaczyć, jak żyją i pracują ludzie 
w państwie, które zerwawszy z dotych- 
czasowym ustrojem, zaczęło realizować 
ewangelję Marksa, t. zn. oddało wszy- 
stko wszechwładzy państwa, upaństwo- 
wiło środki produkcji i prawie że ska- 
sowało prywatną własność. 

tóż wszyscy ci, którzy dłużej lub 
krócej bawili za czerwoną granicą, są 
zgodni w swoich oświadczeniach, że 
w raju sowieckim jest źłe, pomimo gi- 
gantycznych wysiłków, robionych 
przez władców Kremla. Przeciętny 
człowiek po ulicach Moskwy chodzi li- 
cho ubrany, jeszcze gorzej mieszka 
i miedostatecznie odżywia się. Ale co 
najdziwniejśza,, że jest ze swej nędzy... 
dumny, szezególmie jeżeli nie przekro- 
czył jeszcze 30 lat. 
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Prof. O. J. Schmidt, szef ekspedycji „Czeluskina*. 


HEROSI 
SOWIETÓW 


„Unionbild'*. 


Z uśmiechem |lekceważe 
nia słucha o porządkach za- 
chodnio-europejskich i o- 
świadcza, że to wszystko nie 
imponuje mu. 

— Nie tęsknimy do peruk 
Ludwika XT[V-go. ani do 
waszych fraków i jedwab- 
nych krawatów — -odrzekł 
młody udarnik, ubrany w 
rubachę, jednemu z moich 
znajomków, który przechwa- 
lał się, że w Europie wszy- 
sey noszą nienaganne gar- 
nitury, w rodzaju tego, któ- 
ry on dźwiga na sobie. 

Kiedyindziej znowu, gdy 
na statku, kursującym po 
morzu Czarnem, pewien cu- 
dzoziemiec skarżył się, że 
oblazły go wszy, kapitan 
okrętu początkowo wyraził 
miesłychane ździwienie, że 
podobne insekty mogły się 
znaleść na sowieckim okrę 
cie, a wreszcie, zamyśliwszy 
się chwilę, krzyknął: 

— Ach, juź wiem, nasz 
okręt miedawno powrócił 
z Anglji i to tam musiał na- 
brać robactwa. 

Te dwie anegdoty mają 
swoją wymowę. Są w stylu 
sowieckim. A ten styl wy- 
maga, aby każdy obywatel 


TO WYNIK 


ROGER GALLET 


NOWY PUDER 


pNERA VIOLETTA 


ROGERZGALLET 


I30-LETNIEGO DOŚ- 
WIADCZENIA W DZIE- 
DZINIE KOSMETYKI 


3 WIELKOŚCI, 3 CENY, 
ALE GATUNEK TYLKO 
JEDEN: NAUWYŻSZY 


Totadze, najlepszy robotnik z kopalni manganu w Gruzji. 


olbrzymiej republiki czerwonej nat- 
chnął swą działalność duchem boha- 
terstwa i był święcie przeświadczony, 
że wszystko co się dzieje w ZSRR jest 
dobre, wielkie i celowe. 

To też ideowi komuniści są fanaty- 
kami. Gotowi cierpieć głód i nędzę 
i tysiąckroć poświęcać się, byle tym. 
którzy po nich przyjdą było lepiej. 

Obok publikujemy portrety dwóch 
najaktualniejszych herosów  sowiec- 
kich. Jeden z nich to głośny dziś prot. 
Schmidt, dowódca żałogi „Czeluskina”. 
Choć zachorował ciężko na zapalenie 
płue, nie pozwolił się wziąć ma samolot, 
ale ustąpił miejsca kobietom i dzie- 
ciom, trwając niezłomnie na zagrożo: 
nym posterunku, drugi to zwykły ro- 
botnik Totadze. Należy on do brygady 
szturmowej w kopalniach manganu 
w Gruzji. Spowodował podniesienie 
- produkcji o 180 proc. w ciągu roku. 
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PIERWSZY AMBASADOR SOWIECKI 
NA ZAMKU W WARSZAWIE 4 
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Wspólne zdjęcie 
p. Prezydenta 
Rzplitej, amba- 
sadora Dawtja- 
na, min. Becka 
i innych dygni- 
tarzy po złoże- 
niu listów uwie- 
rzytelniających 
przez przedsta- 
wiciela Z.S. R. R. 


A 


Pierwszy ambasador Z. S. R. R. 
w Warszawie, p. Jakób Dawtjan. 


Jadącemu z ambasady na posłuchanie u p. Prezydenta R. P. 
amb. Dawtjanowi towarzyszyła eskorta honorowa 1-go pułku s» 
szwoleżerów. 


Dotychczasowe poselstwa: Rzeczypospolitej Polskiej 
w Moskwie i Z. S. R. R. w Warszawie podniesione zo- 
stały do godności ambasad. Jest to stwierdzenie zna- 


P, ękne, jedwabiste, 


możemy bardzo tanio bo tylko 

za zł 1.50 racjonalnie pielęgno- 
wać zęby. 

Łagodna i wyborna w smaku 


NIVEA 


PASTA DO ZĘBÓW 


czyści gruntownie i nieszkodli- 

wie oraz odświeża znakomicie 

oddech i jamę ustna. Skuteczna, 

bo sporządzona z najlepszych 
surowców! 

PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu 


h 
Nnialaso toba Dusa tvba 


ezenia miedzynarodowego obu tych jednostek państwo- 
wych, zarazem jednak dowodem, że stosunki wzajemne 
pomiedzy temi dwoma państwami po miedawno zawar- 
tym pakcie weszły obecnie ma stałe na drogę przyjaźni 
sąsiedzkiej, która zarazem na terenie polityki ogólno- 
światowej jest drogą do utrwalenia pokoju powszech- 
nego. Podkreślił to w swojem przemówieniu ambasador 
Dawtian, składając w tych dniach na Zamku p. Prezy- 
dentowi swoje listy uwierzytelniające. 


DZIENNIKARZE 
BUŁGARSCY W POLSCE. 


W ramach istniejącego od dłuższego czasu Porozu- 
mienia Prasowego  polsko-bułgarskiego odbyło się 
w tych dmiach w Warszawie wspólne posiedzenie dzien- 
mikarzy bulgarskich i polskich, ma które przybyli z So- 
fji wybitni przedstawiciele prasy bułgarskiej z p. b. 
min. Kazasowem na czele. Wspólne obrady stwierdziły 
ponownie trwałość przyjacielskich stosunków pomiędzy 
oboma państwami i ich prasą. Na zdjęciu dziennikarze 
bulgarscy z wieńcem przy grobie Nieznanego Żołnierza 
w Warszawie. 


lśniące włosy uzyska 
Pani myjąc je regular- 
nie Shampoonem Pal- 
molive, gdyż podstawę 
wyrobu łego nowego 
środka do mycia gło- 
wy stanowią czyste o- 
leje roślinne Włosy sta- 
ja się miękkie, puszyste 
i pachnące. Już po jed- 
nem umyciu głowy 
Shampoonem Palmo- 
live przekona się Pa- 
ni, że działanie jego 
jest równie dobroczyn- 
ne dla Pani włosów. 
jak mydła Palmolive 
dla Jej cery. 


Dla jaznych i dla ciem- 
nych włosów 


Colgate-Palmolive Sp. 20.0. 


Każdy pakiet 
zawiera dwie 
torebki 


POLSKI 


zpanki w charaktery- 
cznych strojach ze 

oaniałemi grzebie- 
[ni i mantiłami w dniu 
więta narodowego. 


republiki hiszpańskiej. 


IRE: rudawą smugę dymu widać z okna 
wagonu jednostajną szarą płaszczyznę pól. 

Wróciłem... 

Wsłuchując się w miarowy stukot kół przy- 
mykam powieki, aby wskrzesić ukryte pod nie- 
mi tak niedawne złotem rozżarzone obrazy. 

Hiszpanja przygotowuje się do uroczystego 
obchodu święta narodowego, przypadającego 
na dzień 14 kwietnia b. r. Już dzisiaj szezegóły 
tej uroczystości są tematem wszystkich rozmów 
w salonach dyplomatycznych, czy na ulicy, 
w kawiarni i w teatrze. Szczególnie Madryt. 
który stanowi centrum ruchu republikańskie- 
go tętni wzmożonem życiem. Przez ulice prze- 
walają się tłumy przybyszów. Kawiarnie peł- 
NE... 

W skwarze południa usiłuje przedostać sie 
przez tłum do stolika w kawiarni. 

Kolorowe płótno markizy rzuca drżący cień 
na stolik, zastawiony szklankami i syfonem 
wody sodowej. Jest upał, w koło panuje gwar. 
Ludzie stłoczyli się przy stolikach, które wyle- 
sły prawie do poławy ulicy. Mroczne i duszne 
wnętrze opustoszały. Wszyscy ubrani na czar- 
no, przecież to Hiszpanja, gdzie. czarny kolor 
jest nieomal obowiązującym. Kobiety nie uczę- 
szczają zupełnie do kawiarni, jeśli się którąś 
zobaczy można być zgóry pewnym, że jest to cu- 
dzoziemka. Nawet w Madrycie, w mieście na- 
wskróś nowoczesnem, w pośród drapaczy chmur 
zachowują Hiszpanki surowo tradycję. 

Czuje, że nagle ktoś zaczyna manipulować ko 
ło moich butów. Jakiś człowiek rozłożył na bru- 
ku tuż koło stolika cały swój warsztat, Tajem- 
nicze mikstury w słoikach, szezotki, flanele, ir- 
chy. Uśmiecha się do mnie przyjacielsko, ale 
jest nad wyraz stanowczy i bez wstępów, czy 
uprzedzeń zabiera się do swojej pracy. Trzeba 
przyznać, że jedna z najcharakterystyczniej- 
szych figur ulicy madryckiej pucybut zawsze 
wesoły, gadatliwy. dowcipkujący, zna swoj 
fach pierwszorzędnie. Po paru minutach można 
się „ogolić do bucika%, jak zapewnia sam 
mistrz, składając po skończonej pracy pełny 
gracji ukłon z miną granda. Pucybut jest cie- 
kawy. dopytuje się skąd przybywam i jak mi 
się podoba piękna Hiszpanja. 

— Hiszpanja. to najpiękniejszy kraj świata, 
to kraj miłości i wina — deklamuje z przeję- 
ciem — zapewne ojczyzna pana jest równie pię- 
kna, dodaje z kurtuęzją. 

O Polsce słyszał wiele, 
jak zresztą prawie wszy- 
scy Hiszpanie, którzy 
odnoszą się do Polaków 
z wyszukaną uprzejmo- 
ścią. Książę Józef Ponia- 
towski i Szopen, to dwa 
mazwiska, któremi lubią 
się przechwalać przed 
każdym przybvszem. Po- 
dobno książę Pepi pozo- 
stawił po sobie sławe 
niezrównanego amanta 
i ponoć zakasował nawet 
słynnego Don Juana... 

Gwar w kawiarni 
wzmaga się, to znów uci- 
cha. Hiszpanie przywo:- 
lują się do porządku cha- 
rakterystycznem  psyka- 
miem. Uderzam w dłonie, 
to znak ma kelnera, brzęk 
pesetów, jeszcze jeden u- 
przejmy uśmiech i po- 
zdrowienie. Idę roześmia- 


Ośnieżone szczyty - ną słońcem ulicą, patrząc 


WRÓCIŁEM 
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Tragiczny moment podczas walki byków w dniu 
ł kwietnia b. r. Byk porywa na rogi słynnego pica- 
dora Pavlitę. 


kami na dachach. Zdumiony przechodzień za- 
trzymuje się co chwila, odkrywając coraz to 
nowy, coraz barwniejszy szczegół romantycz- 
nej architektury hiszpańskiego miasta. Hisz- 
panja, to kraj kontrastu. Od dzikich w swojej nie- 
samowitej grozie Pirenejów poprzez wzgórza, 
pokryte winnicami i rozkwieeone doliny aż po 
zębatą piłę skalistej Sjerry i słupy Herkulesa 
przeżywa wędrowiec ciągłe niespodzianki, Lu- 
dzie zresztą podobnie, jak przyroda są obda- 
rzeni szeroką, żywiołową naturą: bogatą w zmia- 
ny nastroju. Sentymenetalnie  rozśpiewani 
w ogrodach Sewilli, czy Walencji w księżyco- 
wą noc, uprzejmi i wyrozumiali w handlu, czy 
restauracji, gwałtowni, zapalczywi prawie bez- 
litośni na walce byków. 

Walencja tonie cała w niezmierzonych lasach 
pomarańczowych. Jest ona miastem portowem. 
Stąd też odbywa się najwiekszy eksport poma- 
rańczy. W bieżącym roku odbędą się tam wiel- 
kie targi międzynarodowe, w których weźmie 
udział niezawodnie i Polska, rewanżując się 
Hiszpanom, wystawiającym swoje eksponaty 
już od dwóch lat na Targach Poznańskich. Wa- 
lencja jednak nie jest tylko portowem, handlo 
wem miastem, jest ona jednem z najromanty- 
czmiejszych miejsc w Europie, zarówno ze 
względu na przecudowne geograficzne położe- 
nie, jak i na prastare zabytki. F 

Z Walencji jechałem na północ do Barcelony 
prawie nad samym brzegiem morza Śródziem- 
nego. Wśród gajów oliwnych i pomarańczo- 
wych przez Tarragonę, słynną z wyśmienitego 
wina. Nad brzegiem morza na skalistych wzgó- 
rzach wznoszą się starożytne warowne kasztele. 
Przez całą prawie drogę siedziałem z twarzą 
przytkniętą do szyby, oszołomiony różnorodno- 
ścią i bogactwem widoków... 

Barcelona największe miasto hiszpańskie 
walezy o pierwszeństwo z Madrytem. Szerokie, 
wyasfaltowane ulice lśnią, hotele pierwszorzęd- 
ne, teatry, widowiska, wszystko na najwyższym 
poziomie. Tutaj jeszcze lepiej znają Polaków 
i cenią ich nietylko przez sentyment dla boha- 
terów, ale dla ważnej pozycji, jaką stanowi Pol- 
ska w imporcie do Hiszpąnji. Sprzedajemy bo- 
wiem do Hiszpanji drzewo, jaja i sztuczne na- 
wozy. Musimy pamiętać 0 tem, że ten wymarzo- 
ny kraj turystów jest jednocześnie dla nas nie- 
zwykle ważnym rynkiem handlowym. Turyście 
jednak wolno zapomnieć o tych wszystkich .„za- 
sadniezych* sprawach, 
kiedy nocą rozżarzą się 
światła Barcelony, może 
utonąć w labiryncie uli- 
czek starego miasta, czy 
też dzielnicy portowej, 
lub śledzić z rozpędzone- 
go auta wielkomiejskie 
życie w centralnej dziel- 
nicy. Hiszpanie są nie- 
zrównanymi przewodni- 
kami, umieją pokazać 
piękno swego kraju. Im 
też pozostawiam tę rolę 
i wiem, że nie zawiodą | 
nadziei tych wszystkich 
polskich turystów» któ- 
rzy przybędą do kraju 
słońca i miłości.. Znaj- 
dą tam bowiem cel swo- 
ich zainteresowań. Arty- 
sta, czy romantyk zabłą- 
dzi do Granady i Alham- 
bry, znawca dobrych win 
do Tarragony i Alicante, 


Romantyczny flirt pr; 
zakratowane okno pi 
dźwiękach hiszpańsk 


Pirenejów, pociąe na kolorowe, żółte, biale, mieszczuch do Madrytu. 
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KAT DEIBLER. 


Ka francuski Deibler w ostat- 
nich czasach był dwukrotnie wzy- 
wany do wykonania egzekucji przy 
pomocy gilotyny. 

Naprzód musiał odbywać podróż 
na Korsykę, do miejscowości Bas- 
tia, gdzie stracił słynnego bandytę 
Torre, w ubiegły zaś wtorek udał 
się do Aix-en-Province. gdzie sta- 
nął pod- gilotyną bestjalski mor- 


derea, adwokat Sarret. który przed 
pięciu laty zamordował dwie osoby, 
a ciała ich zniszczył w roztworze 
z kwasu solnego. 

Egzekucje we Francji odbywają 
się publicznie. Obowiązki kata spra- 
wuje niejaki Deibler, którego ojciec 
także trudnił się tym makabrycz- 
nym zawodem, wymagającym zim- 
nej krwi i żelaznych nerwów. 


Kat francuski Mr. Deibler. 


Z objazdu P. Min. Handlu i Przemysłu 


po Polsce. 


Podczas swego pobytu w Bielsku zwiedził p. Mi- 
nister Handlu i Przemysłu Zarzycki fabrykę su- 
kna Karol Jankowski i Syn, istniejącą od lat 


przeszło stn. 


W r. 1826 założyciel fabryki Jankowski pierwszy 
sprowadził na Śląsk maszynę A 


Fabryka ta eksportuje dziś 


o wszystkich kra- 


jów na kuli ziemskiej. W kraju posiada ona wiele 
własnych sklepów, co umożliwia jej zaopatrywa- 
nie w swe wyroby konsumentów wprost, po ce- 
mach ściśle fabrycznych, jednoliych, bez pomocy 


drogiego pośrednictwa. 


Poniżej reprodukujemy zdjęcia z pobytu p. Mi- 


nistra Zarzyckiego w tej fabryce. 


Rozmowa P. Min. Zarzyckiego z Kierownikami Fabryki. 


P. Min. Zarzycki rozmawia z robotnikiem Kuminkient, 
ÓW, pracuje w fabryce K. Jankowski i Syn w Bielsku 
62 lata b. przy tej samej maszynie. 


ez przerw 


Gilotyna, załadowana na okręt, 
zdążający na Korsykę. 


WIDE- WORLD PHOTOS — PARIS. mm 
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Każda Pani, dbająca o zachowanie delikatności cery, powinna 
pamiętać o tem, że, z biegiem czasu, skóra ulega pewnym skłon- 
nościom do szorstkości i zepsuciu. Szerokie pory są świadectwem 
niedbałości i szybko posuwających się lat. Dla zachowania mło- 
dości, należy stosować odpowiednie zabiegi preparatami Elizabeth 
Arden, które świetnie udelikatniają cerę. Sposób użycia kosmetyki 


jest b. prosty. 


Twarz i szyję należy, przed udaniem się na spoczynek, oczyścić 
kremem Venetian Cleansing Cream, następnie zwilżyć wzmacnia- 
jącym płynem Ardena Skin Tonic, poczem na zakończenie zabiegu 
używa się jeszcze trochę odżywczego kremu Velva Cream (do 
twarzy pełnej) lub Orange Skin Food (do twarzy szczupłej). 
Kremy te łagodzą i udelikatniają cerę. Dla Pań o cerze oliwkowej, 
Elizabeth Arden poleca miksturę złożogą z trzech/ preparatów : 
Pore Cream — posiadjący własność ściągania i usubtelniania skóry, 
Muscle Oil znakomicie konserwuje tkanki i przywraca jędrność 
mięśniom twarzy, oraz Anti-Wrinkle Cream (krem przeciwko 
zmarszczkom) — służy do odżywiania i rozjaśnienia cery. Te trzy 
prepaty należy z sobą zmieszać, a utworzony w ten sposób krem 
nałożyć na twarz na przeciąg jednej godziny. Mikstura ta, którą 
stosuje się na noc nietylko zapobiega szorstkości ale również 
łagodzi i udelikatnia skórę. 


NEA 


a 


VENETIAN CLEANSING CREAM Krem ten 
uwalnia pory od kurzu i wszelkich 
nieczystości zapobiega szorstkości i jest 
środkiem 


idealnym oczyszczającym 


skórę. 


ARDENA SKIN TONIC Środek kosmetycz- 
ny. odświeżający i łagodzący, przy- 
czynia się do wzmocnienia skóry i 
rozjaśnienia cery. 


VELVA CREAM Delikatny ten krem poleca 
się specjalnie Paniom. 
Preparat ten łagodzi i 


posiadjącym 
wrażliwą cerę. 
udoskonala cerę. nie rozciągając jed- 
nakże konturów twarzy. 


ORANGE SKIN FOOD Środek odżywczy, 
idealnic zaokrągla rysy Pań o szczupłych 
twarzach. 


MUSCLE OIL Odżywcza oliwa. znako- 
micie usuwa zmarszczki. przywraca 
twarzy młodzeńczy wygląd. 


PORE CREAM, nietłusty, wzmacniający 
krem, ściąga skórę i usuwa pory. Stałe 
i regularne stosowanie tego kremu zapo- 
biega szorstkości i udelikatnia cerę. 
Preparaty Elizabeth Arden są do nabycia w 
wszystkich miastach w Polsce. 


ELIZABETH ARDEN 


LONDON 25 OLD BOND STREET WI 


NEW YORK PARIS 


(Prawo przedruku zastrzeżone) 


BERLIN 


WARSZAWIANKA 
W DZUNGLI. 
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Autorka feljetonu p. Tchorznicka (w środku) 
w obozie na stepach Kenji. 


Od p. Tchorenickiej, która bawiła 
w Afryce na polowaniu na grubą zwie- 
rzynę, otrzymaliśmy barwny feljeton, 
który drukujemy poniżej. 


C entralna Afryka słynie z niezmier- 
nie bogatych terenów łowieckich, na 
których spotyka się w znacznej ilości 
lwy, lamparty, nosorożce, słonie, ba 
woły, antylopy itp. To też kolonje an- 
gielskie Kenja, Tanganika i Sudan są 
celem podróży myśliwych. przeważnie 
Amerykanów. 

W stolicach tych kolonij istnieją ťa- 
chowo zorganizowane firmy, zaopatru. 
jące wycieczki wgłąb Czarnego Lądu 
w auta ciężarowe „namioty, broń my- 
śliwską i żywność — przeważnie kon- 
serwy — gdyż ekspedycja w warun- 
kach afrykańskich trwa przeciętnie 
ponad trzy tygodnie. Cały sztab czar- 
nych kucharzy, służby, myśliwych asy- 
stuje tym ekspedycjom. Zawsze przed 
wyprawą samoloty prywatne firmy wybierają 
z lotu ptaka teren założenia obozu. Nawet zabiera 
się ze sobą łodzie motorowe, które załadowane na 
ciężarowe samochody, tak zwane lorrio, towarzy- 
szą wyprawie. 

Wyjazd takiej ekspedycji z bogatymi myśliwymi 
porusza cale miasto. Wiadomo wtenczas na pery: 
ferjach stolicy, w dzielnicy murzyńskiej, że jest 
zapotrzebowanie ma tubyleów. Zgłaszają się bar- 
dzo chętnie, dobrze są płatni, łagodnie traktowani 
mo i mięso ubitych dzikich bestyj nęci żołądki 
czarnych, których stale pożywienie stanowi jedy- 
nie prócz owoców posho — mąka kukurudziana. 
Łatwa sposobność zjedzenia tłustego mięsa nie 
jest do pogardzenia. Nie wolno tu zapomnieć za- 
brać worków ze solą na auta, bo z chwilą ubicia lwa, 
słonia, woła lub nosorożca, natychmiast ściąga się 
skórę na miejscu i soli. Tropikalne słońce i klimat 
podzwrotnikowy sprzyja gniciu. Do sztabu wypra- 
wy należą w pierwszym „rzędzie miejscowi myśli- 
wi. Bardzo dzielnie i odważnie traktują oni swój 
zawód. Prowadzą calą ekspedycję i biorą na wła- 
sną odpowiedzialność bezpieczeństwo na polowa- 
niu. Dummi ze swego kunsztu. cenią się niemało. 
Dlatego też miejscowi, doświadczeni myśliwi 
otrzymują od dyrekcji firmy koło stu £ (3.000 zł.) 
miesięcznie i całodzienne wyśmienite utrzymanie. 
Nazywają się big-garne-hunters — myśliwi na 
grubą zwierzynę. 

Ponieważ przez cały okrągły rok pod zwrotni- 
kiem noc zapada już o godz. 6-tej wieczorem, trze- 
ba wcześnie z miasta na stepy wyruszyć. W pierw- 
szym ‘samochodzie cieżarowym jadą ci, co znają 
drogę i prowadzić mogą ekspedycję — za nimi dą- 
ży reszta aut. Brezentowy dach ruchomy chroni 
od rażących promieni słonecznych, zresztą nie- 
bardzo wystarczająco. Upał potęguje się ku połu- 
dniowi i dochodzi do przeszło 40 st. Reum. Szosy 
wiją się serpentynami poprzez malowniczy kraj- 
obraz. Ziemia czerwono-gliniasta odcina się barw- 
nie od zieleni kaktusów, gaji bananów i mangu- 
sów — eukaliptusów i plantacyj kawy i herbaty 
ciągnących się po bokach drogi. Widok egzotyczny 
górzystej krainy daje urok niezbadanej tajemni- 
czości Czarnego Lądu. ` 

Aż tu zboczyć musi cała ekspedycja z ubitej dro- 
gi kołowej na beznadziejne knieje afrykańskie i 
puszczy, tak zwane „plans“. Jedynie akacja arabi- 
ca użycza tam odrobinę cienia. Skały przedziw- 


nych kształtów i rozmiarów po drodze i kontury: 


wspaniałych gór hen daleko na horyzoncie nieba 
tropikalnego, przypominają, że jest się w górzy- 
stej kolonji Kenji — w środkowe, Afryce. 

Jedzie się godzinami. Zmieniają się myśliwi 
przy kierownicy — bo czarnych szoferów nie dużo 
w kolonjach i ci zaangażowani prowadzą auta, w 
których jadą klienci firmy wraż z dyrektorami, 

_ Coraz to dalej brnie się w niezbadane przez niko- 


` ises. -S * tą | 


łam zwinne zabieganie małych naszych skautów, który to zastęj» 
najprędzej ustawi swoje namioty, najprędzej wskrzesi ogień i u sie= 
bie wodę na herbatę zagotuje.! Jake 
"i lądem między tem obozowiskiem, a naszemi: polskiemi obozami 
harcerskiemi. Ale — jesteśmy w dżunglach, nie czas marzyć o kra- 
ju. Kobiety muszą przy takich wyprawach być zahartowane. Nikt 
o nie specjalnie się nie troszczy. Są sportsmenki w calem znacze- 
niu tego słowa i niczem nie odróżniają się od myśliwego tòwa- 
rzysza. Dajemy więc rozkaz murzynom-kucharzom. Pilnujemy na- 
krycia stołu, wyładowania skrzyń z wiktuałami, naczyniem, po- 
ścielą. Każda szanująca się firma dba o swój prestige, dając swej 
klienteli jaknajdalej idące wygody przy takiej „safari*. > 


Niesłychanie ciekawe zdjęcie olbrzymiego nosorożca 
(Afryka Wschodnia). 


go okolicy. Taką „safari“ w puszczy prowadzi te- 
raz tubylec, zamieszkujący stale na tych  pła- 
szczyznach ; w zaroślach. On jedynie może dotrzeć 
do tego miejsca, przez ekspedycję z góry upatrzo- 
ną i gdzie gromadnie całą zoologję kolonji zastać 
można. Często spłoszone stado gnusów przebiega 
drogę, gdzie auta suną, nieraz krok za krokiem 
i zarośle usuwać trzeba, ścinając jak kosą prze- 
szkody w postaci korzeni i dzikich. roślin egzoty- 
cznych. Tacy murzyni, ubrani w kołdry wełniane 
zapięte zalotnie agrafą mosiężną na prawem ra- 
mieniu, stoją na stopniach aut i kierują uroczy- 
ścia wyprawę... W innem miejscu znów żyrafy wy- 
ciągają niespokojnie długie szyje i kręcą ostroż- 
nie małą głową, zaniepokojone odgłosem moto- 
rów; do nich garną się młode, zgrabne żyratki. 

Zatrzymujemy sie od czasu do czasu. Z aut pada 
strzał, Murzyni przynoszą zabitą antylopę, która 
ma służyć jako smakołyk na stół białych myśli- 
wych — to znów zabitego strusia ładuje się na tyl- 
ne wozy — na których sztab czarnych gromadą 
siedzi na skrzyniach ; workach załadowanych. Tu- 
bylec ogromnie lasy na pióra strusia. Z niechęcią 
oddaje Europejczykowi te trofea. Bowiem każ- 
dy wódz plemienia murzyńskiego ma nieograni- 
czoną władzę w swojej wsi, posłuch, poszanowa- 
nie i poddani wkradają się w jego łaski ofiaro- 
wując całe pęki pięknych, białych piór z ogoma 
samca-strusia — samiczki przez naturę po maco- 
szowemu traktowane — posiadają skromne, po- 
pielate opierzenie. Potężny władca-murzyn ubiera 
się z dumą w pióra i łaskawie dziękuje za pożą 
dany dar. ; 

Bezwarunkowo koło 4-tej popołudniu trzeba do- 
jechać do miejsca „camping‘u“, nim noc zapadnie. 
Praca ustawienia namiotów, wyrąbywania dzikich 
roślin step pangami, to jest dużemi nożami, w któ- 
re każdy murzyn „est zaopatrzony, rozpalenie 0- 
gnia i wreszcie przygotowanie posiłku wieczorne- 
go dla calej wyprawy, wszystko.to wymaga cza- 
su. Ciemność nocy tropikalnej tuli niemiłosier- 
nie cały niebezpieczny. drapieżny dla człowieka 
świat dzikich bestji czarnego lądu. Wie o tem Eu- 
ropejczyk zarówno jak i tubylee i z niepokojem 
śledzi zachodzące słońce na firmamencie afrykań- 
skim. ; r 

Przypatrująe się zręcznemu rozstawianiu namio- 
tów przez murzynów, przypomniałam sobie, ileż to 


szalona odległość morzem 


W każdym namiocie jest wygodne łóżko polowe — namioty 
dla pań — tu robi firma jednak szarmancko jedyny wyjątek — 


są z seledynowego płótna, kołdry futrzane ze względu na zimna 


noce, fotel, stół, lusterko, wanna gu- 
. mowa, którą służba czarna napełnia eo 
wieczór gorącą wodą po brzegi. Jest 
iw bogatszych firmach radjo, telefon - 
do głównego namiotu, gdzie mieści się 
dowództwo. ekspedycji. W osobnym 
ogromnym namiocie tak zwanym „diz 
ning-room nakrywa murzyn-kel- 
„mer do stołu. Usługuje w stepach tak 
samo starannie, jak nauczony był w 
mieście podawać do stolu w salach ele- 


ganckiech restauracyj, hoteli lub w 
prywatnych domach białych. Światło 


elektryczne oświeca wieczorami tu 
i ówdzie obozowisko. Lecz cały cam- 
ping tonie w ciemnościach egipskich — 
gdy myśliwi są na tropie grubej zwie- 
rzyny — którą z brzaskiem dnia upo 
lują. Cisza pamuje wtenczas miesamo- 
wita — ogromny urok ma w sobie ta- 
ka noc w dzikich kniejach pod niebem 
tropikalnem — w otoczeniu. bliskiego 
niebezpieczeństwa drapieżników. Tyl- 
ko od czasu do czasu pada nagle z któ- 
regoś z samochodów, parkujących rzę- 
dami w pobliżu namiotów, światło re- 
flektorów, oświetla wówczas jasno na 
chwilę kilkadziesiąt szakali. Zbliżają 
Się one, czując mieso ludzkie. Zgłod- 
niale. Oczy fosforycznie świecą jak 


Zdobycz jednego dnia: trzy wspaniałe Iwice. 


zielone światełka w pustyni. Słychać często stra- 
szny, złowrogi ryk króla pustyni — lwa — to znów 
płacz hyen przecina nocną ciszę. Trzeba być rów-- 
nież przygotowanym na ostrożne zbliżanie się 
lamparta. Raz jeden zawarłam bardzo bliską zna- 
jomość z tym ostatnim. 
Było to nad ranem, podczas gdy myśliwi 
już się oddalili ma cały dzień ma. polowanie. Le- 
żałam jeszcze na łóżku polowem, odsłonięta ściana 
wejściowa mamiotu, wpuszczone słońce złote gorą- 


-cè wpadało do wnętrza. Raptem z boku podnosi 


się płótno brezentu i wkrada się przepiękny okaz 
lamparta. Spojrzał na białą panią. Wąsy porusza- 
ły się chciwie, łakomie. Zęby świeciły złowrogo. 
- Chwyciłam odważnie za rewolwer, który zawsze 
leży w pobliżu poslania. Gest mój odruchowy sa- 
moobronny jednak o tyle nie wystraszył odrazu 
nieproszonego gościa, bo zdążył chwycić łakomie 
resztki w puszce „Cornedbeef'u*, angielskiej mię- 
snej konserwy, leżącej tuż na ziemi koło łóżka i 
wyśliznał się intruz zwinnie z zdobyczą. Za niedo- 
pilnowanie białe, memzy „pani* rozległ się wie- 
czorem ku mojej rozpaczy — wrzask karanych 
murzynów. 

Życie w pustyni, polowania w „plans“ afrykań- 
skich w dobrze zorganizowanej do ostatnich wy- 
magań europejskich firmie ma swój urok i zosta- 
wia niezatarte wspomnienia? Z 

Niestety z Polaków-Krezusów mało kto dojeżdża 
do Kenji, choć słyszałam sama o nazwiskach, zna- 


nych naszej arystokracji. Na wydatek i koszta 
przejazdu na Czarny Ląd zapłaty wygórowane, 


uiszczone takiej firmie, pobyt i stosowną kaiao 
rządowi angielskiemu mogą sobie dziś — cho 
także już w znacznie mniejszej ilości — pozwolić 
jedynie obywatele Stanów Zjednoczonych — kra- 
ju o nieograniczonej możliwości. A 
-Marja Olga Tehorznicka. 


razy jako matka polskiego harcerza obserwowa- . i 


BANDYTA W KAJDANACH. Kam 


Sezon w Pieninach już się rozpoczął. Górale 
poprzewozili swoje łódki ze Szezawnicy do Czor- 
sztyna i czekają na gości, aby ich wieźć przez Pie- 
niny, najpięknejszą drogę wodną w Polsce. 

Przełom pieniński, stanowiący granicę polsko- 
czechosłowacką, ściąga turystów z całego kraju, 
którzy z prawdziwym zachwytem oglądają po- 
szczególne etapy tej wycieczki, jak: Sromowce, 
Czerwony Klasztor, Zbójnieki Skok i t. d. 

Główna przystań łodzi znajduje się przy moście 
w Niedziey, u podnóża starego zamku. Obozują 
tam od wczesnej wiosny do późnej jesieni prze- 
woźnicy ze swym „admirałem“ Salamonem na 
czele, wypatrując gości. Gdy zjawi się auto lub 
autobus, miny ich rozweselają się, bo zarobek 
pewny. Zato, gdy deszcz lub niepogoda, górale 
drapią się frasobliwie po głowach i wyrzekają, 
„że dyszcz zabiera im dudki*. 

Przy tym samym moście urzędzie stale kapela 
.cygańska, złożona ze „starka“, t. j. starego ceyga- 
na i kilku młodzików. Gdy łódź odbija od brzegu, 
„Starek* puszcza swoją orkiestrę w ruch i rżnie 
od ucha siarczystego czardasza. Naturalnie za tę 
przyjemność trzeba płacić, bo „starkowi* potrze- 

ba pieniędzy na tytoń i.. starkę. Myliłby się ktoś 
jednak, sądząc, że już okupił się tym jednorazo- 
wym datkiem. W odległości bowiem kilometra od 
mostu na mieliźnie. stojące po pas we wodzie, 
rzępoli inna konkurencyjna kapela, I tym cy- 
ganom trzeba coś dać, bo gotowi zapeszyć caią 
drogę. Natręctwo to uczyniło cyganów czorszty ú- 
skich sławnymi w całym świecie, gdyż nawet pe- 
wien publicysta włoski żalił się w dziennikach 
rzymskich na ich nieustępliwość. Ale Krakowia- 
mie, ani Warszawiacy nie gniewają się na „star- 
ka“. Przecież i on musi z czegoś żyć i za coś ku- 
pować starkę. Za darmo jeszcze trunków nie roz- 
dają. Fot. L. 


Postrachem Korsyki przez wiele lat był bandyta Spada, który bezkar- 
nie grasował na tej wyspie. napadał na podróżnych i umykał przed żan- z 
darmami, wspomagany przez chłopów, którzy widzieli w nim obrońce u- WYROB FIRMY 


ciśnionych. Spada bowiem. podobnie jak tatrzański Janosik, umiał sobie A 
zyskać popularność, wynagradzając sowicie tych, którzy” w krytycznych 


chwilach użyczyli mu schronienia i dopomgli do uciećzki.. 

Spada polował przedewszystkiem na bogatych endzoziemców, którzy SP.Z O.O. 
wiedzeni snobizmem, niejednokrotnie umyślnie szukali w górach spotkania WAR SZAWA 
z niebezpiecznym zbójnikiem, o którym krążyły legendy, jako o chciwym, 
ale rycerskim przeciwniku. Tak wiee Spada stanowił pewnego rodzaju o- 
sobliwość Korsyki. jako ostatni Mohikanin, z licznego niegdyś zastępu zbó- 
jów i bandytów, z których ta wyspa przez długie wieki słyneła. 

Przed rokiem Spada został przez policję ujęty. Musiano jednak przeciw- 
ko niemu zorganizować całą ekspedycję karną. Bandytę aresztowano i osa- 
dzono w wiezieniu. poczem stanął on przed sądem przysięgłych w Ajac- 
cio, miejscu urodzenia Napoleona. Już w czasie procesu zdradzał ob- 
jawy obiędu religijnego, które obeenie jeszcze: silniej wystąpiły. Obecnie 
przewieziono Spadę do Marsylji, celem, poddania go badaniom lekar- 
skim. Na zdjęciu widzimy bandyte, skutego i prowadzonego przez dwóch 
żandarmów. Na piersi jego widnieje duży drewniany krzyż. 

Wide World Photos — Paris. 
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W ub. miesiącu miasto Hakodate w Japonji na- rozszerzał się tak szybko, że akcja ratunkowa była 
wiedził olbrzymi pożar, który w krótkim czasie prawie niemożliwa. W ogólnej paniee zostało za- 
zamienił je w dymiące gruzy (na zdjęciu). Ogień  bitych i spłonęło około 700 osób. Nieuszkodzoną 


TRADYCYJNE ŚWIĘCONE 


t 


Życie towarzyskie w Krakowie poczyna bićobec- Prawników i Koło Literacko-Artystyczne*. Onegdaj 
nie żywszem tętnem. Przyczynia się do tego żywa urządzono w tym klubie uroczyste Święcone, które 
działalność najstarszego klubu, jakim jest „Klub zgromadziło liczny zastęp Członków i Gości wokół 


Do- dobrego. tonu 


należy być dobrze uperfumo- 
waną, 


Specjalnie dobrze i dyskretnie 


perfumuje 


dady lau de (słogne 


Jockey- Club 


o 
m 


została dzielnica konsulatów i urzędów zagrani- 
cznych Miasto Hakodate leży w pół. Japonji i po- 
siada ważne znaczenie handlowe, jako port. 


RAKOWIE. 


stołów, rozstawionych w kilku salonach klubu. 


Na zdjęciu fragment jednej z sal z uczestnikami 
więconego. 
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PIEGI ZNIKAJĄ 


Przy stosowaniu kremu Preciosa, 
spostrzeże Pani, że skóra Jej twarzy 
staje się z dnia na dzień bielszą 
i delikatniejszą. Piegi zostały usu- 
nięte, a cera nabrała świeżego mło- 
dzieńczego wygladu. Zrobiłtoznako- 
mity, niezastąpiony Krem Preciosa, 


O 


OGRÓDEK 


Don otwarty — to w dzisiejszem pojęciu dom. którego 
ściany” rozsuwają się nietylko na przyjęcie gości, ale 
przedewszystkiem na przyjęcie światła, słońca i powie- 
trza. Balkony. tarasy i ogródki — to naturalne przedłuże- 
nie nowoczesnego mieszkania. Urządzenie ich i utrzyma- 
nie wymaga tej samej staranności, co urządzenie i utrzy- 
manie całego domu — różnica jest tylko ta, że balkony, 
tarasy i ogródki użytkujemy corocznie zaledwie w ciagu 
paru miesięcy, i że stanowią one pewną atrakcję w naszem 
życiu miejskiem, tak zupełnie pozbawionem kontaktu 


z przyrodą. Dlatego: też — najmniejszy nawet balkon, na 
dajacy się zaledwie do wystawienia. krzesełka i paru 
kwitnących doniczek — najmniejszy ogródek, złożony 
z dwóch grządek i mikrospopijnego klombu — zasluguje 


na troskliwą opiekę. 

Maly ogródek może stać się wielka spójnią dla życia ro 
dzinnego, a także źródłem ciąglej radości dlą wszystkich. 
domowników. Nie należy jednak wymagać od niego zbyt 
wiele: ogródek taki może być tylko ogródkiem ozdobnym, 
kwiatowym — trudno hodować w nim jednacześnie owoce 
i warzywa. W większych miastach hodowanie warzyw 
w ogródkach zupełnie się nie opłaca: nie mając inspektów, 
nie możemy mieć t. zw. „nowalijek*, a wówczas, gdy na- 
sza sałata podrośnie — ma rynkach jest już jej pełno i po 
śmiesznie niskiej cenie. Natomiast hodowanie kwiatów 
daje zawsze wiele satysfakcji. Najwdzięczniejsze 


i najtańsze są kwiaty, siane wprost do gruntu: zna- .  — 


ne ogólnie nagietki, nasturcje, ctektowne kolorowe 
cynje i wiele, wiele innych. Bardzo efektownie wy- 
gląda t. zw. „japoński trawnik“ -- mieszanina róż- 
nych kwiatów polnych, kwitnących od wiosny aż do 
jesieni. Nieco drożej wypada kupowanie gotowych 
sadzonek stokrotek, bratków i innych kwiatów wio- 
sennych, które, sadzone na jesieni, prześlicznie kwit- 
ną wiosną. Na jesieni posadzić można w ogródku ce- 
bulki hjacentów, tulipanów, krokusów i żonkili; na- 
ilają się do tego również i cebulki roślin, które w cza- 
sie poprzedniej zimy dostały się do naszych rąk — 
choćby jako pięknie kwitnące dary imieninowe. Ro- 
ślimy te, po przekwitnieniu zostawiamy w doniczkach 
aż do zupelnego zasuszenia, poczem wyjmujemy ce- 
bulki i przechowujemy w miejscu eiemnem i cehłod- 
nem; ma jesieni należy wsadzić je do ziemi w ogro- 
dzie, a wczesną wiosną cieszyć nas będą prześliczne- 
mi kwiatami. : 

Ostatnio wchodzą w modę t. zw. ogródki skalne, do 
których dobieramy specjalne rośliny i umieszezamy 
je wśród kamieni, a nawet pomiędzy cegłami, stano- 
wiącemi podmurowanie domu, część schodów, pro- 
wadzących do ogródka itd. Wygląda to bardzo malo- 
wniczo. Modne są również wszelkie byliny, tj. rośliny 
wieloletmie, jak peanje. dalje, maki, ostróżki i wiele 


Pokój, stanowiący 
całość z wielkim 
tarasem. 


Szarotka z ogródka skalnego. 


Moda na małe o- 
gródki i hodowlę 
ślimaków w ujęciu 
słynnego angielskie 
go karykaturzysty 
Lawsona Wooda. 


I BALKON. 


innych. Są ome oczywiście droższe niż kwiaty zasiewane, 


jednak można nabywać je stopniowo — co rok po parę 
sztuk — i w ten sposób dojść do posiadania pięknego wy- 


born roślin. 

Planując najmniejszy nawet ogródek, nie wolno nam 
zapominać o tem, że praca nad uprawą ziemi stanowi bar- 
dza ważny czynnik wychowawczy — do pracy tej koniecz- 
nie wciągnąć trzeba dzieci. Starsze będą pracowały naró-. 
wni z nami, jednak młodszym trzeba zapewnić specjalne 
warunki, oddzielając do ich użytku maleńki skrawek zie- 
mi i kierując pracą małych rączek tak, aby stała się wy- 
dajna: w tym celm trzeba dokładnie —- wraz z dzieckiem — 
roztrząsnąć ważny problem: co i gdzie będziemy upra- 
wiali, doradzić hodowlę roślin łatwych, efektownych i po- 
żytecznych, jak: sałata, rzodkiewka, słonecznik, groszek, bra- 
tek i stokrotka, wreszcię dopilmować systematycznej choć 
niemęczącej pracy w ogrodzie: pielenia i podlewamia. 


We Francji, ostatnio już i w Niemczech, małe — naj- 
maniejssze nawet ogródki — stały się terenem hodowli ja- 


dalnych żyjątek: ślimaków-winniezków (Helix pomatia). 
Hodowla to nietrudna: wymaga odgrodzenia siatką dru- 
cianą niewielkiego kawalka ziemi i obsiania jej paru ga- 
tunkami traw i roślin. Winniczki stanoysią na Zachodzie 
znany przysmak jadalny — dlatego też hodowla taka 
przynosi tam właścicielom pewien dochód. Dekorując 
kwiatami nasze balkony, pierwszeństwo oddać mu- 
simy roślinom pnącym, jak groszek, powój, a choć- 
by zwykła fasola. Rosną one prędko, ładnie kwitną, 
a najważniejszą ich cechą jest to, że stwarzają zie- 
loną Ścianę, przez którą mniej dokuczliwie przenika 
kurz miejski i za którą łatwiej się ukryć przed oczy- 
ma sąsiadów, korzystających — jak i my — z let- 
niego mieszkania na własnym bałkonie. Tak zabez- 
pieczony balkon będzie nam służył nietylko jako 
miejsce odpoczynku, ale i pracy: z łatwością może- 
my tu przenieść cały szereg zajęć gospodarskich, wy- 
konywanych dotychczas w kuchni lub pokoju; wpro- 
wadzenie tego zwyczaju będzie bardzo korzystne dla 
zdrowia wielu pań, eienpiących na migreny, zawroty 


glowy i inne przypadłości — często spowodowane 
brakiem świeżego powietrza. | - 
Jeśli nie mamy ogródka ani balkonn — nasz kom- 


takt ze światem ograniczy się do otwartego okna, 
a kontakt z życiem przyrody — do hodowli kilku ro- 
ślin w doniczkach. Okno latem powinno być stale 
otwarte, a choćby uchylone, jaknajmniej osłonięte 
firankami. Rośliny na oknie — odpowiednio dobra- 
me, właściwie utrzymane — i naprawdę dekoracy j- 
ne, tj. ładne i zdrowe; trzeba zerwać ze zwyczajem 
przechowywania na parapetach okien roślin, które 
kiedyś były piękne, a teraz wyglądają smutno i cho- 
robliwie. 


Nowoczesne meble ogro- 
dowe, sporządzone 
z rur żelaznych, 
kolorowo 
lakierowane, 
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w film 
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Raz filmowy potrzebuje ustawicznie 
coraz to nowych twarzy i coraz to innych 
nowości. Co pewien czas lansuje z ogrom- 
nym hałasem jakąś nową gwiazdę rodzaju 
żeńskiego lub męskiego, rozumiejąc słusz- 
nie, iż publiczność tęskni za czemś nowem. 
niespodziewanem i mniewidzianem. Sezon 
obecny stoi pod znakiem nowego odkry- 
cia: sowieckiej gwiazdy filmowej Anny 
Sten, tak jak sezony ubiegłe stały pod 
znakiem odkrycia Sylwji Sidney, a przed- 
tem jeszcze Marleny Dietrich. 

Film „Nana z Anną Sten w roli tytu- 
łowej zdobył sobie szturmem Ameryke 
i.Anglję, a powściągliwa krytyka londyń- 
ska wyraża się o nim z zachwytem. Wpra- 
wdzie z wielkiej powieści Zoli nie pozosta- 
ło ani śladu w wersji filmowej, jednakże 
gra pięknej Rosjanki porwała wszystkich. 
Krytyka amgielska nazywa ten film „fil- 
mem zbliżeń, gdyż tajemnicza i urocza 
twarz Amny Sten pokazana została w ol- 
brzymiej ilości powiększeń i zbliżeń. Dzie- 
ki temu, psychologiczne momenty drama- 
tu zostały wygrane z niesłychaną ekspre- 
sją. 

Karjera Anny Sten jest karjerą w ta- 
łem tego slowa znaczeniu niezwykłą. Ūro- 
dziła się w Kijowie w r. 1910 z matki 
Szwedki i ojca Ukraińca. Gdy ojciec 
umarł, dla wdowy i sieroty rozpoczęło się 

 eiężkie życie w Kijowie, szturnmowanym 
raz po raz przez coraz to inne oddziały. 
Gdy stworzono w Kijowie teatr państwo- 
wy, mała Anna dopuszczona została do grania 
„w seenach zespołowych i zwróciła na siebie uwagę 
mistrza Stanisławskiego. Niebawem występuje 
w sztuce Hauptmanna, a mając lat 15, wstępuje 
do sowieckiej akademji filmowej. Odtąd dzieli 
swoje życie pomiędzy scene a film, zdobywając 
zasady gry filmowej pod kierunkiem Inkinszino- 
wa, który kierował produkcją filmu „Burza nad 
Azją. W teatrze moskiewskim występuje urocza 
Anna Sten w sztukach Pirandella i Ibsena. jed- 
nakże jej skłonność do filmu przeważa wkońcu 
szalę. Z ramienia potężnej spółki „Sowkino* wy- 
słana zostaje na Krym, aby brać udział w jednym 
z filmów na tle życia krymskiego. 

Talent młodziutkiej Anny Sten zabłysnął w peł- 

ni w filmie Fodora pt.: „Żółty paszport“. Film 


ten zwrócił uwagę sfer filmowych sowieckich za- 
równo na Ozepa, jak na Anne Sten. Wysłano ich 
razem do Berlina na dalsze studja techniczne 
w wytwórniach niemieckich. Anna Sten zadomo- 
wila się w Niemczech, w przeciągu kilku, tygodni 
opanowała język niemiecki. Posypały się filmy 
z Anną Sten, a więc: „Burza“, „Trapez* i „Bracia 
Karamazowie*. Rząd sowiecki zgodził się na pod- 
pisanie kontraktu przez Annę Sten z potężną wów- 
czas „Ufą, a mlodziutka Rosjanka opamowałla 
niebawem język francuski i zagrała w wersjach 
francuskich wspomnianych filmów. “ , 

oto pewnego dnia dyrektor spółki filmowej 
Samuel Goldwyn, przeglądając jedno z pism no- 
wojorskich, zwrócił uwagę na piękną fotogratję 
zagadkowej niewiasty. Zakreślił sobie ołówkiem 


ANNA STEN. 


tę fotografję i wydał polecenie wyszu- 
kamia Anny Sten za wszelką cenę. Jakoż 
"istotnie Anna Sten zjawia się niebawem 
w Holływoodzie, pozyskana dła wytwórni 
amerykańskiej za wielką sumę. Wpraw- 
dzie w chwili przybycia do Ameryki An- 
na Sten nie mówiła zupełnie po angiel- 
sku, jednakże z wrodzoną sobie łatwością 
opanowała szybko ten język i niebawem 
przyrzeczono jej rołę w amerykańskiej. 
wersji „Braci Karamazow“ razem z Ro- 
naldem Colmanem. Obietnica ta nie zo- 
stała spełniona i przez rok zgórą Anna 
Sten pozostaje za kulisami filmu. Dopiero 
obecnie talent jej zalśnił w całej pełni 
w filmie „Nana, który w idealny wprost 
sposób odpowiadał bogatym możliwościom 
tej aktorki. 

Anna Sten wnosi ze sobą zupełnie świe- 
ży i odrebny sentyment, głębokie uducho- 
wienie gry, niezmierną kobiecość wyrazu 
twarzy, w .której skojarzyła się uroda 
ukraińska i ukraiński temperament z me- 
lancholijną zadume Szwecji. z. ©. 


PASTA DO ZĘBOW 

(i IN SKONCENTROWANA 
; WODA DO UST 
według przepisów 


Dr med. W. ZAPAŁOWICZA. 

PASTA DO ZĘBÓW „OSSAN* bez kre- 

dy. Rozpuszcza kamień zębny, odświeża 

10 jamę ustną, zapobiega pruchnieniu zębów. 


SKONCENTROWANA WOBA DO UST 
„OSSAN' odwania i odświeża jamę ustną. 


Bo nabycia: w aptekach, drogeriach i perfumerjach 


Hurtowy skład: K. 6 A. MIKLASZEWSKI, 


KRAKÓW, ul. Św. Filipa 3. — Tel. 141.08 


ILUSTROWANY TYGODNIK 


CZYTAJCI KRYMINALNO-SĄDOWY 
„TAJNY DETEKTYW" 
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FAIRBANKS JAKO DON JUAN. 


Romantyczny żywot Don Juana tak bogaty 
w przygody miłosne, był niejednokrotnie tematem 
sztuk teatralnych i filmów. Wszędzie, gdziekolwiek 
się pojawiła postać słynnego awanturnika, odno- 
siła na wszystkich scenach i ekranach niebywałe 
triumfy. W Polsce kr eował rolę Don Juana Józef 
Węgrzyn i może ją zaliczać do najwięk- 
SZy ch sukcesów aktorskich swojego życia. Obec- 
nie wytwórnie amerykańsko- angielskie nakręciły 


film p. t. „Prywatne życie Don Juana“ z Fair- 
banksem w głównej roli. Wielki Doug mimo 


swych lat porywa dziś jeszcze wspaniałą grą uwo- 
dziciela i niezrównanego fechtmistrza, zachwyca 
swą niezwykłą sprężystością. Rola ta jest dla 
niego nieustaanym popisem karkołomnych sztuk 
akrobatycznych, pokazem tej niebywałej zręczno- 
ści, którą do dziś dnia Fairbanks góruje nad swo- 
imi młodszymi kolegami. 


CO Z NIM POCZĄĆ? 


= 
8 
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Znana artystka filmowa Carole Lombard przy- 


słała dyrektorowi wytwórni Normanowi Tauro- 
gowi dość niewygodny prezent. Jest to piękny 
brunatny niedźwiedź, łagodnego usposobienia, 
niemniej jednak budzący niepokój a nawet Cczę- 
sto przerażenie w sercach niezbyt odważnych go- 
ści pana dyrektora. Dyrektor Norman Taurog 
zrobił przyjemną minę, bo jak tu nie przyjąć 
prezentu od kobiety, tarbardziej, że zależy mu 
bardzo na artystee, grającej w najnowszym fil- 
mie pod jego dyrekcją p. t. „Nie ubierajmy się“. 
Jest ona dzięki swojej niecodziennej urodzie głó- 
aa atrakcją filmu, posiada jednak jedną w wadę... 
lubi się obrażać. Nieszczęsny dyrektor znosił więc 
chcąc nie chcąc przez szereg dni towarzystwo 
brzyjacielskiego Misia. Wkońcu jednak za radą 
Przyjaciół odtransportował go do ogrodu zoolo- 
gieznego. BKkscentryczna artystka dała się prze- 
dagać i pracuje dalej w filmie p. Tauroga. 


PUDEL KRYTYKIEM, 


Na jwiększe powodzenie na terenie pracy filmo 
wej ma balet, wykorzystywany prawie we wszyst- 
kich filmach dla wzbogacenia akcji. Trudno jed- 
nak wysunąć się na czoło tej olbrzymiej talangi 
tancerzy i tancerek, ZANE ESAS weh w Holly- 
wood. Nasze zdjęcie przedstawia tych, którzy zdo- 
byli pierwsze ARE i osiągnęli imię najle pszych 
tancerzy Ameryki. Są to: F ranciszek (Grona i jego 
partnerka Leni Bouvier. Oboje młodzi, odznacza- 


Nowoczesne zdjęcia filmowe są przeważnie. do- 
konywane w zamkniętem atelier, wyposażonem 
w wspaniałą aparaturę techniczną. Trudno jest 
bowiem zainstalować dziesiątki potężnych jupite- 
rów na wolnem powietrzu, aby uzyskać dostate- 
cznie naświetlenie. Szczególnie w miastach ruch 


ją się wrodzonym wdziękiem ruchu. Mają oni 
zabawną maskotę, która .ponoć przyniosła im 
szczęście, pudla, wędrującego z nimi po całej 


Ameryce. Uważają go za najlepszego krytyke ? to 
też musi on być obecny podczas każdej próby tań- 
ca, której przygląda się z fac howem znaw- 
stwem, a skoro tylko dostrzeże najmniejszą dys- 
harmonję w ruchach, zaczyna zawzięcie szczekać 
z oburzenią. 


MAŁY PRZYJACIEL 


gdzie prawie stale panuje gęsta mgła. Ostatnio 
jednak jedna z londyńskich wytwórni filmowych 
postanowiła dokonać autentycznych zdjęć w słyn- 
nym Hyde-Parku do filmu „Mały przyjaciel“. Na 
zdjęciu tłumy publiczności przyglądają się na- 
kręcaniu jednej ze scen tego filmu: dziecko spo- 


uliezny przeszkadza w zdjęciach. Najbardziej tyka matkę z kochankiem podczas konnej prze- 
upośledzony pod łym względem jest Londyn, jażdżki w parku. 
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że ełekt skuteczności pielęgnowania urody uzależniony jest od indywidualnego 


doboru preparatu kosmatesnegn do danej właściwości cery. Dostosowanie naweł 


pudry odłłuszczającego t. 


ji. Higjenicznego Dra Lustra do tłustej, odrębnie zaś 


pudru egzotycznego Dra ode suchej i prawidłowej cery = jest niezmiernie 


ważnym czynnikiem kultu piękna. 


A silnych wrażeń, niecodziennych emocyj i dresz- 
„ów grozy jest conajmniej tak samo naturalna i 
lzona każdemu ezłowiekowi, jak tęsknota za 
$ciem, zabawą, śmiechem. Każdy człowiek potrzebuje co 
pewien czas jaki „pikantniejszej” podniety, jakiegoś 
gwałtowniejszego akcentu, któryby odcinał e od co- 
dziennej bowiązkowej szarzyzny. Zdarza się często, że 
rozprężone nerwy nie uzy odpowiedniej dawki 
yku grozy prowadzą człowieka na drogę stwa- 
ch emocyj. Gdy braknie wojen, morderstw 
i wielkich oszustw, które elektryzują caly świat, trzeba 
tę lukę zapełnić sensacją, oną przez człowieka, 
choćby najbardziej nierealną i fantastyczi Byle tylko 
wzbudzała ten „rozkoszny” dreszczyk niesamowitej nie- 
spodzianki. Wiek XIX-ty i -ty osiągnęły rekord w 
zeuiu nieprawdopodobnych upiornych his . Je- 
ym z najwybitniej 1 twóreów niesamowity ch opo- 
wieści epoki późnego romalńtyzmu był E. T. A. Hoff- 
mann, którego nowele przerobione na libretto operowe, 
straszą po dziś dzień po wszystkich scenach teatrów 
świata. Hoffmann jest artystą o szlachetnym stylu, po- 
zostawił jednak po sobie ą szkołę naśladowców, któ- 
rzy nigdy nie dorównałi mistrzowi, obdarzając ludzkość 
stekiem bredni. Ameryka jest ojczyzną genjalnego poety 
Edgara Allana Poego, autora nie ównanych nowel, zadzi- 
wiających logicznością budowy i żelazną konsekw encją 
dowodzeń. E. A. Poe stara się najzawilsze 
grywające się w jego tajemniczych utwor 
uaturalnemi silami przyrody. Utwory jego mają pod- 
kład filozoficzny i oznaczająą się niezwykłą wnikliwo- 
ścią psychologiczną. Dały one impuls wielu uezonym do 
ciekawych badań psychologiczno- kryminalnych. Né 
ło nowszych autorów, którzy objęli spuści ne po Hoff- 
mannie i Poem wybijają sie H. H. Evers i ( Mayering. 
Używają oni jednak o wiele brutalniej ZO: moty wów i 
jaskrawych zestawień. :zególnie dzieła Eversa obfi- 
tuj w niesmaczne momenty, któremi autor chciał wy- 
wr wrażenie na przytępionych nerwach zblazowanych, 
powojennych czytelników. Mayering przesycony jest mi- 
styką, opartą na wiedzy kabalistycznej i tajemnicach Da- 
lekiego Wschodu. 
, Moda na okropności opanowuje również teatr. Powsta- 
je szereg specjalnych scen, na których rozgrywają się 
ścinające krew w żyłach historje. Prototypem teatrów 
okropności jest paryski Grand Guignol, który po dziś 
dzień ściąga turystów z całego świata. Po jarmarcznych 
budach, „kabaretach śmierci? i „widowiskach przeraże- 
nia” tłoczą się tłumy. 
Kino, przystępując do realizowania filmów upiornych, 
przyszło więc, że tak wowiem, „do gotowego”. Zastało 


Sceny 


z filmów — 
upiernych. 


gotowany grunt i bogaty materjal, z którego mogło 
pać przez długie lata. Modę filmów niesamowitych 
zapoczątkowali, rzecz prosta, Niemcy, mający najwięc ej 
w naturze zamiłowania do wszelkich ponurych historyj. 
Stworzyli oni pierwszy wybitny ekspresjonist) 1y film 
dr. Caligari „Gabinet figur woskowych”, „Golem“, „Dr. 
Mabuze* i w. in., dzisiaj zapomnianych filmów, przesyco- 
ch okropnościami. Filmom tym zawdzięcza swoją ka- 
rjerę wielu artystów niemieckich, a więc Konrad Veidt, 
Werner Krauss i Paweł Wegener, znany ji „resztą 
przedtem jako świetny aktor sceniczny teatrów reinhar 
dowskich. Francuska niesamowitość jest o wiele lżejsza, 
wykwintniejsza. Wyraża s ona raczej wymyślaniem 
mechanieznych zagadek. la nym przykładem tego 
rodzaju filmów był „Gracz w szachy”. Dopiero jednak 
Ameryka, kraj rekordów, stworzyła rasowy film upior- 
ny. Nietylko bowiem prześcignęła Europe aparatu 
techniczną, używaną do wywołania niezwykłych zjawisk, 
ale zgromadziła całą armje gagmanów, którzy dzień i 
noc wymyślają coraz to szaleńsze sceny. Cmentarniane 
nastroje wydają nam się zabawką w porównaniu do hi- 
storji Frankensteina, człowieka zeszytego dla ekspery 
mentu z kilku trupów. Film ten osiągną! niebywałe po- 
wodzenie dzięki kapitalnej charakteryzacji Borysa Kar- 
loffa, odtwarzającej z niebyv lym realizmem, maka- 
bryczną maskę sztuc »90 CZ . Następnym filmem 
tego artysty była lumja”, szłiwa historja egip- 
skiego kaplana, który po paru t cach lat przypadkiem 
ożył i peta się między ludźmi, robiąc im krzywdę. Oby- 
dwa filmy nie gi zą logiką, a przy pewnej dozie dobrej 
woli mogą się nawet wydawać zabawne. Uzyskały one 
jednak w pełni swój cel. Osowiała publiczność w natło- 
czonem kinie drżała ze wzruszenia i strachu, patrząc na 
grymasy poczciwego Borysa. Z ser filmów niesamowi- 
tych „cze wymienić straszną opowieść p. t. 
„Fanton”. N ijlepiej przeprowadzonym zarówno pod 
względem scenarjusza, jak i reżyserji był film „dr Jekel 
i mr. Hyde”. Film ten zawdzięczamy doskonałemu reży- 
serowi Rubenowi Manuljanowi. Ostatnio widzieliśmy 
„łowieka niewidzialnego”, nakręconego według po- 
Wellsa, film zadziwiający doskonałą techniką 
e. Mimo pewnych zastrzeżeń co do dość dowolnej 
róbki, odbiegającej od oryginału powieści, całość 
opracowana starannie, robiła doskonałe wrażenie. Po- 
dobno wytwórnie amerykańskie, zachęcone powodzeniem 
filmów upiornych, mają zamiar wyprodukować całą 
serje niesamowitości, aby nasycić nią Europe, spragnio- 
ną, jeśli już nie rewolucji, to w każdym razie jakichś 
silnych wstrząsów. 


TYT PRE EEE 


(Oryginalna korespondencja „Światowida”). 
Wiedeń, w kwietniu. 


Film z życia przedwojennej Austrji... 

Rok 1905-ty... 

Wiedeń w blasku mundurów armji cesarskiej. 
Rozbawiony, wesoły, nietroszczący sie o, jutro, lek: 
komyślny, pogodny. 

W lokalach nocnych leje 
tańczą „modnego” kankana. 

Kobiety w szerokich, fantastycznych kapelu- 
szach, ściśnięte gorsetami. niedbające o „smukłą 
linje“, w swych długich sukniach, upstrzonych ko- 
ronkami — atmosfera z przed lat 30-tu, przesyco- 
na melodjami walca, intrygami, skandalami to- 
warzyskimi. 

- W ten świat, dziś już nieistniejący, wprowadza 
publiczność kinową film, nakręcany obecnie w a- 
telier wiedeńskiem „Tobis-Sascha", reżyserowany 
przez ulubieńca świata teatralnego, Willy Forsta. 

Wchodzę do wytwórni w chwili, w której na- 
kręca się właśnie se enę balową. 

Sala przyozdobiona czerwonymi i żłotymi or- 
namentami. zapełniona masami statystów, mają- 

= cych reprezentować Wiedeń w roku 1905-tym. 

Z podwyższenia, na którem usadowiona jest or 
kiestra, rozbrzmiewają dźwięki kadryla... 

W środku, umieszczony na ruchomym fotelu, re 
żyser Forst, wydający krótkie, sprężyste rozkazy. 
Zapach szminki i kurzu, zmięszany z perfumami 
„gwiazd”, przenika powietrze, na które padają 
zimne blaski rozmieszczonych w kilku kątach sa- 
li „jupiterów”. 

A kiedy zabrzmi głos reżysera: 

„Autnahme — los” — musi każdy niepowołany 
zachować się cicho, bo równocześnie funkcejono- 
wać zaczyna aparatura dźwiękowa, czuła na każ- 
dy szept, a nawet na głębszy oddech. i 

To bal w salach „Sophiensiile* w Wiedniu. Ofi- 
cerowie — elita Wiednia — piękne kobiety. 

Ośrodkiem akcji prześliczna Paula Wessely, ro- 
dowita Wiedeńka, o... słowiańskich oczywiście ry- 
sach twarzy, zgrabna, wesola i ponętna. 

Atmosfera napięta, jak na dobry film przysta- 
ło. W powietrzu czuć zapach zbliżającego się 
skandalu... 

Słynny w ówczesnej epoce malarz wiedeński 
Heidenecke namalował bowiem portret żony jed- 
nego z chirurgów wiedeńskich w stroju, który da- 

„wał wiele do myślenia. W, Wiedniu zawrzało. Sen- 
sacja dnia. Po cukierniach i kawiarniach jedyny 
przedmiot rozmów towarzyskich. Innych zmar- 
twień ludzie i tak nie mieli. 

Złośliwy malarz, przyparty do muru, wykręca 
się w mig z tej wysoce nieprzyjemnej afery, po- 
dając bez. namysłu uroczą Poldi (Wessely) za źró- 
dlo swego natchnienia. 

Akcja zaczyna wikłać się na dobre. 

Heidenecke zaciera rece z radości... 

Najpiękniejsze i najelegantsze kobiety odwie- 
dzają jego pracownię, aby mu służyć za model 
i być ośrodkiem... skandalu... 

| W. filmie występuje również i... Caruso, ale za 

_ sceną, ukryty ecznie w „płycie gramofonowej 


się szampan. Tancerki 


MASKARADA. 


ją już po raz szósty tę samą scenę... 


Paula Wessely, bo- 

haterka filmu „Ma- 

skarada” na scho- 

dach opery pań- 

stwowej we Wied- 
niu. 


800 statystów, ubranych w stroje z r. 1905-g0 
bierze udział w tym filmie, MAJĄCYM przy- 
pomnieć dzisiejszemu Wiedniowi jego bujną 
przeszłość. W okresie rozmaitych alarmów 
habsburskich, awizujących możliwość po- 
wrotu... dawnych czasów, obliczony jest film 
ten na... dużą popularność. Wszystko, to, co 
te dawne czasy przypomina, cieszy się obec- 
nie w Wiedniu dzisiejszym wielkim popy- 
tem... 

Kiedy wychodzę z atelier Saschy, nakręca- 
Reżyser 
jest dokładny i nieubłagany. 


Rolę artysty-malarza kreuje znany aktor wiedeński 
Adolf Wohłbriicke. 


Scena balowa. 


Statyści, szczególnie kobiety w swych cięż- 
kich sukniach. upadają ze zmęczenia, ubrane 


są w nie juź od rana... Każda scena musi jed- 


nakże wypaść bez zarzutu. Ciężka to praca 
nakręcenie filmu! 

Tysiące obrazów, setki tysięcy poruszeń, 
obrotów, toruje drogę do tej epoki Wiednia 
przedwojennego, któremu reżyser dał tytał: 

„Maskarada“... 

Zamaskowani ludzie, przebrani jak na re- 
dutę w stroje, należące do OLZESZIÓŚCI, poka: 
zują tę przeszłość w atelier filmowem, Ww 
słońcu złudnych jupiierów, w atmosferze 
płytkiej wesołości i beztroski, zabarwionej 
pikantnymi skandalami z „towarzystwa“, a 
powleczonej pokostem „dawmych, dobrych 
czasów“. 

A wiedeńczycy, którzy go będą oglądać, 
spragnieni przedewszystkiem widoku swej 
ulubienicy, Wessely, występując ej poraz 
pierwszy w filmie pozbędą się przynajmniej 
na dwie godziny swych trosk i kłopotów, 
aby siedząc wygodnie w fotelu kinowym po- 
dziwiać ten świat złudy i starej „tradycji“ : 
przybrany w staromodne ae i takież 
stroje kobiece, prz eżywając raz jeszcze cza- 
sy, którym dziś jest na imię: „Maskarada“. 

Mieczysław Lisowski. 


ydio Bebe fRofnana-ideate dla dieci i dorostyceh 


D wie rzeczy na świecie — kocham 
najbardziej — mówi Nora Ney — film 
i słońce... Nigdy nie odczuwam nadmia- 
ru promieni słonecznych... W słońcu a- 
frykańskiem czułam się Świetnie... Na- 
wet przytyłam trochę w czasie pobytu 
w Afryce, a to mi się nigdy nie zdarza, 
chociaż nie przestrzegam żadnej djety 
i jadam wszystkó; nawet — zupy, klu- 
ski i leguminy!.. W zimie najchętniej 
zasnęłabym ma okres -mrozów i obudzi- 
łabym się — dopiero na wiosnę, kiedy 
już słońce dobrze dogrzeje... Gdybym 
się urodziła we Włoszech, byłabym 
może — jakimś lazzarone, któremu jest 
wszystko na świecie obojętne, byłe mu 
tylko nie zasłaniać jego słońca... 

— Pani jednak jest ogromnie czynna 
i ruchliwa"... 

— Może dłatego, że w naszym klima- 
cie jest tak mało sposobności — do roz- 
marzania się słońcem... 

— Ale a propos drugiej pani miło- 
ści — filmu.. Dwa lata nie nakręcała 
pani. 

— Odpoczywam i uważam, że mi to 
dobrze zrobiło. Dojrzałam duchowo i 
odzyskałam ten zapał, którego zasoby 
zaczęły się już we mnie wyczerpywać w 


NORA NEY- 
ENTUZJASTKA SŁONCA. 


zetknięciu z rozmaitemi trudnościami 
naszego życia filmowego... Zresztą pro- 


pozycje, jakie mi przez ten czas czy- | 
nione, nie były ciekawe... Dopiero teraz | 
w.filmie: „Zamach na Skałłona* — re- | 
żyser Znamiewski dał mi rolę, która ` 


mnie swoją dramatyczną treścią głębo- 


ko zainteresowała... W filmie tym będę | 


miała aż czterech amantów — i to ja- 
kich!.. Mogą mi pozazdrościć wszystkie 
kobiety! A więc: Polski Clive Brooke -- 
Franciszek Brodniewiecz, najbardziej 
czarujący uwodziciel —Jerzy Leszczyń- 
ski, najpiękniejszy blondyn Mieczysław 
Cybulski i uroczy Aleksander Żabczyń- 
skit... 

— A która z poprzednich pani ról — 
zostawiła najmilsze wspomnienie? 

— Stanowczo Tatjana w „Urodzie 
Życia”. 

— A co z pani karjerą sceniczną... 
Czy zaniechała pani zamiaru występo- 
wania w teatrze?... 

— O! bynajmniej! — O scenie myślę 
stale i pracuję w tym kierunku. Jed- 
nakowoż nie pociąga mnie rewja, w 
której debiutowałam, ani operetka, lecz 
tylko dramat!... 


J. Mig. 


Skóra odżywa 
wraz z naturq 


Po długich miesiącach zimowych 
natura odżywa na nowo. Tak 
samo i cera odradza się, jeśli jej 
do tego dopomóc: Mydło Elida 
7 Kwiatów, badane przez wybit- 
nych specjalistów, posiada nie- 
zrównane własności kosmety- 
czne i czyni cerę bardziej piękną, 


_ czystą i delikatną. 


Strój wieczorowy: czarna suknia jed- 
wabna, obszyta czerwoną plisą, ka- 
mizelka z rękawami w czerwony deseń. 

Molyneu. Fot. d'Ora. 


„Chińskie 
niebezpieczeństwo" 
w modzie. 


Ostatni „krzyk mody*, chiński kapelusz do sukni 
z narzułtką przybraną futrem. 
CZ. SEERA 


A 


n 
NAGA tajemnicą Paryża jest w 
dziedzinie mody zdolność wyczarowywania co- 
raz nowych przeobrażeń, dokonywanych pod 
wpływem czynników zewnętrznych, z modą czę- 
sto nie wiele mających wspólnego. Rok temu 
ogólną modę wiosennych kapeluszy podykto- 
wały żołnierskie nakrycia głowy wojsk kolo- 
njalnych. Przed paroma laty wielki ; decydu- 
jący wpływ na tendencje w modzie wywarła 
Wystawa Kolonjalna w Paryżu. I tak w każ- 
dym sezonie możnaby odnaleść motywy, któ- 
rych przetworzebie na akcesorja mody ;est 
tajemnicą atmosfery tego nieporównanego 
miasta, które słusznie stało się metropolją tak- 
że i mody. 

Obecnie śledzimy z zainteresowaniem jak z 
wia się „żółte niebezpieczeństwo* na fron 
mody paryskiej i z jakim smakiem zastosowu 
je się motywy tak odległe zdawałoby się od 
współczesnej wyrafinowanej mody... 


"Na wzory służą w tym wypadku nawet nie 


współczesne Chiny, lecz stroje należące juź ‘do 
i znej, których modele znaj- 
rch figurkach z chińskie 

idłach 


ze z aż 


Komplet do kasyna lub kawiarni z chińskiego jedwabła w żywy 


a D -na goloruki 


Nowy model okrycia z lekiej wełny 
w blado niebieskim kolorze. Sukienka 
w kwiecisty deseń i parasolka chińska 
na bambusowym drążku, Fot. d'Ora. 


wieczorowej 


Fot. d'Ora. 


skiej laki. Modele, tworzone z chińskich wzo- 
rów, biorą asumpt zarówno z kolorytu materja- 
łów, jak z ogólnej linji sylwetki oraz rozmai- 
tych akcesorjów, których tyle przecież potrze- 
buje do uzupełnienia swej tualety każda piękna 
pani. 

A wiec pojawiają się na horyzoncie nowe, pie- 
kne, ach, jak sta, i 
biorące swe wzory ze sztuki chińskie 
wymarzona moda, która w kwiatach wypowia- 
dać się może naprawdę najidealniej. Łączenie 
sukien kwiecistych z okryciem w jednym tonię 
daje pożadaną harmonję i. łagodzi bujność 
zmieszanych wspólnie barw  kwiecistego ma- 
terjah. ; 

Jakże chętnie każda z nas przeobrazi się cza: 
sami w uroczą, zmodernizowaną Chinkę! Do 
takiego stroju oryginalna parasolka, torebka i 
rekawiczki specjalnie dostosowane, kapelusz o 
nowymi kroju ronda... s całość szybko będzie 
2 ı brunetek doskonała okazja uwy- 

atnienia swego typu. Blondynki trochę się za- 
stanowią nad przystosowaniem tej przejściowej 
mody. ałe wiele z nich napewno ją Wo 

. i, 
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„Śnieg... Krokusy... Słońce 


(mam 
gaam) 
AML mn 
"ngn 


Widok narciarza na ulicach miasta wzbudza 
wesołość i zaniepokojenie. 


To już właściwie nie wiosna, to już 
prawie lato. Drzewa okryły się ziele- 
nią, liezni spacerowicze w strojach „do 
figury zalegli planty. Ulicami miasta 
lękliwie przesuwa się — narciarz, wy- ` 
wołując wielkie poruszenie. Przecho- 
dnie pozbawieni zmysłu humoru, stara- 
ją się przypomnieć sobie numer telefo- 
nu Pogotowia. Wystarczy przejść się 
na dworzec, by spotkać większą ilość 
podobnych pacjentów. : 

Na peronie rewja strojów _ wiosen- czai 
nych, letnich i zimowych. Białe „pumpy nie u 
wszystkich spotykają się ze zrozumieniem.. Pew- 
na krótkowzroczna 'dama z przerażeniem zwraca 
uwagę swej córeczee: „nie patrz w tamtym kie- 
runku, tam spaceruje jakiś nieubrany mężczy- 
zna!” i 

Jedziemy na narty, bridża, krokusy i słońce... 


Trudny „slalom“ wśród tańczących. 
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W przepełnionym po- 
ciągu istna wędrówka 


narodów. Największe x ŁAJĘ | 
skupienie naturalnie | l E | i 
w wozie  dancingo- | N A | 
wym i restauracyj- ! AaS PEA 
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nym. Przedostanie sie © 


| 4 
tedy wymaga nielada —SŚ R 
zręczności ji treningu JA 
„słałomówego. W in- K 4 


nych przedziałach kró- 
luje bridź. Być kibi- 


cem w pociągu wycie- w = 
ezkowym, te rzecz nie- N G 
zmiernie ryzykowna. ZI ai 
Sam widziałem jak = 


moj sąsiedzi wśród o- Smutny los kibica. 
sólnej wesołości wy- 


rzucali kibiea przez o- 
kno, opowiadano mi, że 
ten sam los spotkał tak- 
że innych kibiców. 

W Zakopanem wycie- 
czkowicze rozsypują Sic 
w najrozmaitszych kie- 
runkach, <Wiekszość z 
nich udaje się na zgóry 
upatrzone pozycje, by 
wypocząć przed trudami 
dnia jutrzejszego. 

Piękny ranek nie po- 
zwala długo pozostać w 
łóżku. W kierunku Hali 
Gąsieadicowej sunie pro- 
cesja narciarzy. Zazna- 
czam że słońce było! Ci, 
którzy twierdzą co 1n- 
nego, wstali po dziesiątej. Krokusy również były. 
Widziałem na własne oczy w drodze powrotnej 
panów z kwiatem krokusu w butonierce. Na do- 
wód, że rzeczywiście byli w Zakopanem „musieli 
przywieźć do Krakowa ten „crocus delicti”. 

Śnieg był wprawdzie ciężki, ale z Kasprowego 
zawsze jeszcze zjechać można. Halniaka nie było, 


ponieważ nie był przewidziany programem. 
Wieczorem spotykamy się znów przy naszym 

pociągu. W -drodze powrotnej pasażerowie z tem 

samem ożywieniem grają w bridża, tańczą, kończą 


resztki zabranych zapasów. Niektórzy rozpra- 
fo NAA > OŚ | 
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Sumienny turysta. 


wiają o sukcesach odnie- 
sionych w dobiegającym 
końca sezonie narciar- 
skim; punkty na odzna- 
kę górską interesują ich 


więcej od punktów bri- 
dżowych. A z 
W Krakowie niema 


słońca i krokusów. Są 
tyłko Krakusy i ulewny 
deszcz. 

Jeszcze jeden cieżki 
podchód na tzwarte pię- 
tro i już śnię o krainie 
konającej zimy. 


Ch. Powrót. 


ELIMINATKA. 


(Ułoż. J. Kowalska — Warsz. Kł. Szar.). 


W kratki figury należy wpisać 5 wyrazów %9- 
ziomych 0 anem niżej znaczemiu, następnie 
skreślić w mich litery, które wchodzą w skład wy- 
razu (klucza do eliminatki), mającego znaczenie 
„grudki“. (Dla ułatwienia podajemy, że wyraz ten 
składa się z 5 liter). Pozostałe litery, po porządku 
przeczytane poziomo, dadzą rozwiązanie, które 
podać można bez wyrazów pomocniczych. . 

ZNACZENIA WYRAZÓW: 

1) Ubrania (szaty) kobiece. 2) Zamieszka (wrze- 
nie, bieg np. pociągów). 3) Inaczej: poręcza wy- 

tę weksłu. 4) Ludzie żyjący w wielkim Świecie, 

ywający w wyższych sferach towarzyskich. 5) 
Irańczyk, mieszkaniec Kurdystanu. 


SZARADA POWIELKANOCNA. 
(Ułoż. „Maryśka z Pohulanki* — Warsz. Kl. Szar.). 
Czwór-siódmi, czy również mali 
Dnia Zmartwychwstania czekali, 

Mistyką sześć-siódmej przejęci, 
Jakby bezgrzeszni i... święci. 

Prędko opadły im skrzydła 

A z worków wylazły szydła! | 
Gdy pierwsze dzwony przebrzmiały, 
Radwa ży *) odczuć się dały — 
Świąteczne chłoniąc zapasy: 
Mazurki, baby kiełbasy, 

W wino i wódkę zasobni | * 
Z piątej i drugiej pragnieniem, 


*) Pierwsze-drugie-trzecie. 


Do dna kropili pochopni 
Z powagą i namaszczeniem !... 
A potem trzecie i szóste 
I „fiki-miki* i tańce, 
Przeróżne boksy, łamańce... 
Raz-dwa-trzy *) — kieszenie puste! 
Ten jęczy, że go coś boli 
Pewnie z nadmiaru swawoli, 
Na „katzenjammer* ktoś stęka, 
I z dziećmi istna udręka: 
Córeczce główka dolega, 
Synek zaś... biega... i biega... 
-Matuś markotnie spogląda, 
Piątej i pierwszej wciąż żąda — 
A tatuś... wzdycha... i wzdycha: 
Skąd wziąć pieniedzy... do licha!!... 
Za rozwiązanie niniejszych dwóch zadań Redak- 
eja „Światowida* przeznacza . 
trzy nagrody. 
Pierwsza zł. 20.—, druga zł. 10.—, trzecia prenu- 
merata miesięczna „Światowida . 
wiązania nałeży nadsyłać najpóźniej do dnia 
28 kwietnia br. wraz z załączonym kuponem. 


Rozwiązanie z Nr. 14. 


SZARADA: Dzwonów cudne granie głosi Zmar- 
twychwstanie. 
EBUS: Zieleń i kwiaty rozsiewa nam wiosna, 
rozlega się wokoło pieśń dzwonów radesna: We- 
sołego Alleluja! i 


Trafne rozwiązanie zagadek 
z r. 14 nadesłali: 


Józef Czołba, Poznań; L. Glaszmidt, Warszawa; Wł. Klaj- 
pert, Żyrardów zł. 26; Jurek Zapiór, Kraków; Zb. Block, Po- 
znań; T. Sobecki, Poznań; Roma Schijitzowa, Biała-Wielka; 
Wanda Sobecka, Poznań; Seweryn ` Mordawski, Limanowa; 
Franciszek Pietrzyk, Jaworzno; Marja Zawadzka, Zagórz; Bo- 
gusia Mendrałówna, Rzeszów; Lola Dąbkówna, Kraków; H. 
Zadarnowski, Dubno; Teodozja Talarowa, Rożniatów; Janusz 
Roman, Warszawa; Kazimierz Kornaszewski, Inowrocław; Mi- 
kołaj Kluf, Piotrków Tryb.; Marjan Szumski, Poznań; Jan 


Mandecki, Olszanica; Józef Kamowski, Bogucice; Karol Je- 
drys, Olszanica; Prakseda Chęś, Poznań; Halina Mikinowa, 


Poznań; Stanisław Klapczyński, Poznań; Kazia Olejniczaków- 
na, Poznań; Wacław Tyblewski, Poznań; Adam Borowicz, Po- 
znań; Karol Suchanek Wegierska Górka; Czytelnia T. S. L., 
Wegierska Górka; LiMi Slosecka, Inowrocław; Justyna Kra- 
snodebska, Seroczyn siedl.; ks. Juljan Ludomir Artłewicz, 
Skotniki; Józef Maziarz, Jan Nonbert Maziarz, Ozorków; Wa- 
lentyna Zalewska, Ozorków; Władysława Wojtczakowa, Ozor- 
ków; Grzegorz W., Bochnia; Edward Bąciach, Bochnia; Bro- 
nisław Ślęczek, Stanisławiee; 'Anna Nieczkulanka, Kraków; 
Maryśka Stachnik, Kraków; Józefa Kifówna, Kraków. Wła- 
dysław Nycz, Poznań; Wład. Gallas, żywiec; Karol Korsak, 
Chełmno; K. Hołdawańska, Pruszków; Jerzy Wierzbicki, Ra- 
wiez: Marjan Jagusiński, Kraków; Julja Pasiekówna, Kra- 
ków; „Hajot*, Brzeziny Śłąskie (zł. 10.—); Józef Pasiaka, 
Kraków; Stanisław Król, Kraków; Irka Śliwianka, Kraków; 
Władysław Jędrys, Kraków; Władysław Wójcik, Bronowice 
Wielkie: Stefan Siodłak, Rudawa; Stanisława Mikowska, War- 
szawa; Z. Słowikowski, Warszawa; Z. Dietz, Warszawa: Bole- 
sław Kurowski, Warszawa; Z. Staszewski, Pabjanice; Antoni 
Klimek, Kraków; Józef Klimek, Kraków; Anna Kwintówna, 
Kraków; Wiktor Kwinta, Kraków: Stenia  Nieczkulanka, 
Grzegórzki; Szczygielska, Kraków; Czesław Kozłow- 


Zat ja 


ski, Warszawa; Roman Filarski, Chełmno: Kazimiera Figu- 
rowa, Kraków; Lidja Sasówna, Kraków; Jóźef Kudyk, Kra- 
ków; Jerzy Sass, Krzeszewice; Jadwiga Świerczyńska, Lwów; 
Andrzej Wachowski, Nowemiasto; Władysława Głowacka, 
Warszawa; Juljan Gąsior, Żywiec; Władysław Jankowski, 
Żywiec; Gerard Huttner, Szamotuły; „Ha-jot*, Łódź; Andrzej 
Chwaścielski, Łódź; Aleksander Cwynar, Kraków; Zofja La- 
soeka, Warszawa; Dorota  Herbstmanówna, Warszawa; d. 
Kuczmierczyk, Mysłowice (prenumerata miesięczna „Świato- 
wida“ od 1 — 31. V.1934);Jan Badura, Szopienice; Marja Wol- 


ska. Lublin; Albina Gawlikówna, Lwów; Ludwik fwamow- 
ski, Kutno; „Sak, Warszawa;  „„Grenichenuxć,. Warszawa; 


„Niezapominajka“; „„Tuberoza'*; Feliks Władysław Kowalski, 
Warszawa; Irena Obuszkiewiczówna, Sambor; kpt. Alojzy Ma- 
jerowiez; „„Wilnianin*, Dubno; Kugenjusz Petrynowski, Kut- 
no; Kaz. Marcinkowski, Zagnańsk; Mieczysław Marcinkowski, 
Mirachowo; Marja Grzenia, Sianowo; Lidja Sasówna, Kraków; 
Marja Strubel, Warszawa; inż. J. Modrzejewski, Lublin; Sta- 
nisław Musiał, Długoszyn; N. Kazimierz Kozłowski, War- 
szawa; ks. Leopold Klementowski, Tarnopol. 

Nagrody otrzymali pp. Wł. Klajpernt, Żyrardów (zł. 20.—; 
„Hajat“, Brzeziny Śląskie (zł. 10.— prosimy uprzejmie o pO- 
danie nam uazwiska i adresu) oraz J. Kuezmierczyk, My- 
słowice (prenumerata miesięczna „Światowida od 1 — 31. V. 
1934). 


SPIS SCENAR JUSZÓW 


NADESŁANYCH NA KONKURS FILMOWY 
DO DNIA 12. IV. br. WŁĄCZNIE. 


(Ciąg dalszy). 


171. „Wu-Elś* — 172. Pszów „Robot“ — 173. Pszów „Wiatr 
od Sącza“ — 174. „Mon Bijou“ — 1%. Królewska, Huta — „Ra- 
dium — 176 „J. R. Ałerano'* — 177, Gdynia „Artar Swoboda“ 
178. Poznań. „Iluzjonista“ — 179. Warszawa. „Soho“ — 180. 
Zagórz, „Warjat z gołą głową*— 181. Równe Wołyńskie, „Ana- 
ta” — 482. Inowroclaw „Muza“ — 183. Oświęcim. ,„„Parjas* — 
154. Chełmża „Natasza“ — 184. „Mistrz“ — 186, „Polonja“ — 
187. „Bella Donna“ — 188. Przemyśl — „Mr. Hyde“ — 189. 
„dJamig* — 1%. Kraków „Nowak — 191. Warszawa „Syn 
ulicy“ — 192. Lwów „Kmita — 193. Ząbkowice „On“ — 194, 
„Krak“ — 195. Pruszków „Nik“ — 196. Siedlce „Śmiejąca się 
marjonetka'* — 1%. Siedlce ,„„Śmiejąca się marjonetka* — 197. 
Siedłce „Życie jest skomplikowane“ — 198. Gąbin „Ona“ —' 
199. „Eksperyment“. — - 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


„MR. AYDE*, PRZEMYŚL. Nie. 

„Z. KAZIM., ŁÓDŹ. Proponujemy opracowanie tematu. Sce- 
narjusz prosimy nadesłać w zgodzie z Warunkami Konkursu. 

„OPERETKA FILMOWA“, LWÓW. Bierzemy pod uwagą 
jedynie scenarjusze a nie utwory muzyczne. z 

„NIK“, PRUSZKÓW. Otrzymaliśmy. 

„FR. S.“, CZĘSTOCHOWA. Odbiór scenarjusza pod godłem 
„Veritas vincit“ potwierdziilśmy w nr. 13 „Światowida* z 24 
ITI. 1934. pod nr. 58. 

ST. KUKL., SIEDLCE. Scenarjusz pod godłem „In Spe“ 
przekazany Sądowi Konkursowemu. Potwierdziliśmy odbiór w 
7 13 AREK z 24. HAI. 1934. w „Spisie seenarjuszów' 
pod nr. 65. ] 

OKR. TOW. ROL, KOPYCZYŃCE. Do dwuch nadesłanych 
stenarjuszów prosimy nadesłać 2 osobne koperty z 2 odmien- 
nemi godłami na stronie zewnętrznej kopert a z nazwiskiem 
i adresem autora wewnątrz tychże kopert. 

„HALI DELLA HALSIE*, WARSZAWA. Autor nadsyłający 
większą ilość scenarjuszy, winien do każdego seenarjusza 
obrać odmienne godła. Przyjmujemy „Zapóźno!* pod godłem 
„Hali della Halsie<. Dla reszty prosimy o inne godła. 

4 R SCENARJUSZY N. . 34-785 1 64-798, WARSZAWA. 
Własna powieść może być przedmiotem przeróbki na scenar- 
jusz filmowy. 

ST. TALENT, GNIEZNO. Scenarjusz pod godłem „Lotos“ 
potwierdziliśmy w ur. 14 „Światowida“ z dn. 34. HH. 1934, w 
»Spisie“ scenarjuszów** pod liczbą porządkową 108. ; 


SWIATOWID WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedm. 9, Tel. 208-63 i 234-69. 
Numer konta P, K. O. w Krakowie 404.200 — w Warszawie 149.725. 


NA OGŁOSZEŃ: 

Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus*) — 4 mm. w jednym lamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,solus'*), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle- 
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe onie _normalnei 


Prenumerata kwartalna zł. 
Prenumerata miesięczna zł. 


Wydawca i 


9.50. 
3.20. 


6.50. Zagranicą zł. 
2.20. Zagranicą zł. 
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